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ROK XXII 
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Nr 15/1031 (727) CZWARTEK, 12 kwietnia 1962 

ORZ& BIAŁY 
W 22-GĄ ROCZNICĘ KATYNIA 

SI AHDBS PIETMIJE SPRAWCÓW (UDOUJOIJ BRÓDKI 
I PONAWIA ŻĄDANIA MIĘDZYNARODOWEGO SADU 

W szczelnie zapełnionej sali londyń­
skiego Ogniska Polskiego odbył się w 
sobotę 7 bm, o 6 pp. doroczny obchód 
rocznicy zbrodni katyńskiej, zorganizo. 
wany — jak zwykle — przez Polskie 
Stowarzyszenie B. Sowieckich Więźniów 
Politycznych. Za stołem prezydialnym 
zasiedli obok gen. Andersa, jako Preze­
sa Rady Stowarzyszenia i głównego 
mówcy, gen. K. Rudnicki, prezes Zarzą­
du oraz pp. M. Karpiński i J. Rychalski, 
byli jeńcy Ostaszkowa oraz mgr. A. 
Treszka. Koło pulpitu mówców widniał 
dokładny plan obozu na wysepce jeziora 
Żeliger pod m. Ostaszków, od którego o-
bóz wziął swą nazwę. Plan ten został 
wykonany przez b. jeńca tego obozu, J. 
Żubra, ' który — nie mogąc prz; być — 
nadesłał wraz ze szkicem swoją relację. 

Pierwszy zabrał głos, serdecznie powi­
tany, gen. Władysław Anders, który wy­
głosił następujące przemówienie: 

MOWA GEN. ANDERSA 

„Zebraliśmy się jak corocznie od 
wielu lat, aby uczcić pamięć naszych 
braci, przyjaciół i towarzyszy broni 
— ofiar zbrodni katyńskiej. Podczas 
wojny ostatniej popełniono niezliczo­
ne zbrodnie, ale cały świat wie, że 
jedną z największych i najstraszliw­
szych była Katyńska. Nie została ona 
ani osądzona, ani sprawcy jej nie 
zostali ukarani. 

Zbrodnię tę uważać musimy za 
jedną z największych i najbardziej 
nikczemnych nie tylko dlatego, że 
wymordowano nad masowymi groba­
mi Katynia i w innych nieznanych 
dotąd miejscach kaźni, aż kilkanaście 
tysięcy ofiar. Szczególnej nikczem-
ności nadają temu masowemu mor­
dowi okoliczności jego popełnienia i 
cel, który sprawcom przyświecał. 

Zbrodni katyńskiej nie dokonano 
wśród gorączki wojennej i na sku­
tek przypadkowego okrucieństwa niż-, 
szych szczebli wojskowych. Rodacy 
nasi z Kozielska, Starobielska i 0-
staszkowa zostali wymordowani 
przez sowiecki aparat państwowy na 
wiosnę roku 1940 kiedy Rosja nie 
znajdow^a się w. stanie wojny. By­
ła ,to zbrodnia na zimno uplanowana 
i na zimno, skrytobójczo, z cynicz­
nym okrucieństwem zawodowych 
morderców popełniona. Kierowały jej 
wykonaniem najwyższe sowieckie 
władze centralne. Od marca do poło­
wy maja roku 1940 z Moskwy dyk­
towano komendom trzech obozów lis­
ty imienne jeńców, przeznaczonych 
do transportów śmierci. 

LUDOBÓJCZA ZBRODNIA 
ODSŁANIA ZAMIARY MOSKWY 

Co to byli za jeńcy i jaki był cel 
zbrodniczej operacji katyńskiej? Dla­
czego dla naś, dla całego narodu pol­
skiego i polskiej kultury Katyń był 
ciosem tak bolesnym j niszczącym? 
W obozach Kozielska, Starobielska i 
Ostaszkowa władze sowieckie skupiły 
kilkanaście tysięcy oficerów, pod­
oficerów wojska a również i policji, 
urzędników, uczonych i profesorów, 
reprezentantów wszystkich wyznań, 
lekarzy i literatów, dziennikarzy, czy­

li przodujące warstwy narodu pol­
skiego, przedstawicieli jego siły o-
bronnej, porządku oraz idei państwo­
wej. Skupiły tam ten element, któ­
ry z pośród masy, wziętej w Polsce 
do niewoli w rezultacie zdradliwej 
napaści wrześniowej, uważały za naj­
wartościowszy. Skazując tych ludzi 
— starannie wydzielonych — na za­
gładę, Moskwa dopuściła się świado­
mie i celowo w stosunku do narodu 
polskiego zbrodni, która otrzymała 
specjalną, złowieszczą nazwę: ludo­
bójstwa. Wyniszczenie przodujących 

wârst narodu ma zabić ducha i świa­
domość narodową, ma torować drogę 
w oddaniu go obcemu panowaniu. 

Sowiety poprzez Katyń, który miał 
pozostać na zawsze tajemnicą Kremla 
i ukrytych na bezkresnych obszarach 
Rosji innych grobów, zdradziły się 
ze swoimi prawdziwymi zamiarami 
wobec Polski. I dlatego po ujawnie­
niu tej ludobójczej zbrodni, zarówno 
Moskwa jak i jej komunistyczni 
agenci w Warszawie tak usilnie, cho­
ciaż bezskutecznie starają się zakła­
mać prawdę o Katyniu. 

GOMUŁKA PRÓBUJE DAREMNIE WYBIELAĆ SOWIETY 

Gomułka, jak jeszcze raz się oka­
zało, nie różni się pod tym względem 
od Bieruta, obaj próbują wybielać 
z tej zbrodni Sowiety poprzez obar­
czanie nią zbrodniarzy hitlerowskich. 
Reżym Bieruta w oświadczeniu rzą­
dowym z 1 marca 1952 i w tych sa­
mych niemal -elewach Gomułka w lu­
tym 1962, przed kilku tygodniami — 
nazwali zbrodnię katyńską „prowo­
kacją Goebbelsa". Minęło 10 lat, prze­
minął „październik" ze wszystkimi 
swoimi fałszywymi złudzeniami, a 
Gomułka w najistotniejszej sprawie 
powtarza służalcze wobec Moskwy 
frazesy Bierutowe z okresu stalinow­
skiego. Coprawda powtarza je z tym 
samym skutkiem: nikt mu w Polsce 
nie wierzy. Wszyscy w naszym Kraju 
wiedzą, że winowajcami Katynia są 
zbrodniarze sowieccy. 

W ostatnich miesiącach podnios­
ły się na Zachodzie głosy, przypomi­
nające Katyń, chociaż przeżywaliśmy 
i lata, w ciągu których obawiano się 
nawet słowo to wymówić czy wydru­
kować. Były to głosy, wzywające 
Chruszczowa, a potem z kolei Go­
mułkę, aby wyrzekając się Stalina — 
potępili go także za zbrodnię katyń­
ską. Były to wezwania, zapewne dyk­
towane przez dobre chęci, ale — źle 
adresowane. Stalinowi wypominają 
dziś komuniści zbrodnie, ale jedynie 
popełnione na innych, partyjnych ko­
munistach. Masowe rzezie ludności 
rosyjskiej, ukraińskiej a zwłaszcza 
polskiej, czy innych narodów podbi­
tych, nie są Stalinowi wcale poczy­
tywane za złe. 

CHRUSZCZOW 
WSPÓŁODPOWIEDZIALNY 

ZA KATYŃ 

Jakie zresztą prawo miałby 
Chruszczow do potępienia Stalina za 
mord katyński, czy wiele innych 
zbrodni? Przecież kilkanaście tysię­
cy naszych rodaków wymordowano 
na wiosnę roku 1940, czyli w czasie 
kiedy Chruszczow był już na szczy­
cie władzy sowieckiej. Był członkiem 
wszechwładnego ich Politbiura, któ­
re musiało o Katyniu zadecydować i 
wydać nakaz tej ohydnej zbrodni. 
Przecież o tym uczestnictwie Chrusz­
czowa w decyzjach Stalina dowiedzie­

liśmy się ostatnio także z samych 
źródeł sowieckich. Przecież to Furce-
wa, jedna z najbliższych do niedawna 
współpracownic Nikity, powiedziała 
na jesiennym 22-gim Kongresie so­
wieckiej partii, że otoczenie Stalina, 
że Politbiuro dzieliło odpowiedzial­
ność za zbrodnicze akty swego ów­
czesnego „numeru pierwszego". Nic 
dziwnego, że od tego czasu, zbyt 
szczera, Furcewa popadła w niełas­
kę. 

Potwierdza to jednak, znaną nam 
dobrze, odpowiedzialność Chruszczo­
wa za wszelkie gwałty na ziemiach 
wschodnich w roku 1939 i następnych 
oraz specjalnie za Katyń. Chruszczow 
ponadto, jako wszechwładny namiest­
nik stalinowski na Ukrainie, mógłby 
nam też dokładnie powiedzieć, gdzie 
leżą masowe groby naszych kolegów 
ze Starobielska. Z pewnością on sam 
właśnie wraz z przyjacielem swoim 
Sierowem miejsce na tę kaźń wybie­
rał. Chruszczowa nie należy wzywać 
do zwalania zbrodni katyńskiej na 
zmarłego Stalina. Chruszczowa należy 
oskarżyć o 'współudział w tym ma­
sowym mordzie. 

PONOWNIE ŻĄDAMY 
TRYBUNAŁU 

MIĘDZYNARODOWEGO 

Postawienie sprawców zbrodni ka­
tyńskiej przed trybunałem między­
narodowym jest naszym stałym, nie­
zmiennym celem od wielu lat. W 
przedmowie do książki „Zbrodnia 
Katyńska w świetle dokumentów" — 
której 3-cie wydanie właśnie się uka­
zało — pisałem w roku 1948, do jej 
pierwszego wydania, że książka ta 
„stanie się punktem wyjścia i począt­
kiem akcji wytrwałego odwoływania 
się do sumienia świata i sprawied­
liwości międzynarodowej", aby 
sprawców Katynia postawić przed 
sądem i ukarać. W roku 1950, jako 
w 10-lecie zbrodni, podnieśliśmy 
nasz głos na wielu publicznych ze­
braniach, tu w Londynie, w licznych 
ośrodkach emigracji niepodległoś­
ciowej i za pośrednictwem naszej Po­
lonii w Stanach Zjednoczonych. Do­
tarliśmy i do Kongresu. 

(Dokończenie na str. i) 

NASTĘPNY NUMER „ORŁA BIAŁEGO/SYRENY" UKAŻE SIĘ 
W PODWÓJNEJ OBJĘTOŚCI I LICZYC BĘDZIE 16 STRON. 
Z UWAGI NA ŚWIĘTA NUMER UKAŻE SIĘ JUŻ W ŚRODĘ, 
DNIA 18 KWIETNIA br. 

ŚWIĄTECZNY NUMER „ORŁA BIAŁEGO/SYRENY" ZAWIE­
RAĆ BĘDZIE LICZNE ARTYKUŁY POLITYCZNE, WSPOMNIE­
NIA, ILUSTRACJE oraz DODATEK „PANI W DOMU". 

TYDZIEŃ POLITYKI MIĘDZYNARODOWEJ , 

Ku jedności politycznej 
Europy Zachodniej 

fl/YNIK referendum francus-
™ kiego nie był dla nikogo nie­

spodzianką, a jednak jego waga po­
lityczna będzie prawdopodobnie da­
lekosiężna. Ostatnie głosowanie u-
macnia przede wszystkim rządy de 
Gaulle'a. Trzy razy już zwracał się 
prezydent bezpośrednio do społe­
czeństwa i za każdym razem otrzy­
mywał jego poparcie. 

Pewne koła we Francji wyrażają 
obawy, że jest to nawrót do rządów 
osobistych, do systemu, stosowanego 
zwłaszcza przez Napoleona III przed 
stu laty. Opierał się on właśnie na 
„plebiscytach" ludności z pominię­
ciem drogi parlamentarnej. Trzecie 
Cesarstwo nie zostawiło jednak we 
Francji dobrego wspomnienia, prze­
grawszy wojnę z Prusami i utra­
ciwszy Alzację i Lotaryngię. 

Porównanie to jednak nie wytrzy­
muje krytyki. Charles de Gaulle nie 
jest Napoleonem III. Czasy są też 
odmienne. Konstytucje wielu demo­
kracji np. Szwajcarii, przewidują 
stosowania referendum, czyli po­
wszechnego głosowania w poszcze­
gólnych wypadkach. W powszechnym 
głosowaniu wybierany też jest pre­
zydent Stanów Zjednoczonych. Prze­
mawiając do narodu w przededniu 
referendum prezydent de Gaulle wy­
raził pogląd, że we Francji staje się 
ono jednym z obyczajów konstytu­
cyjnych i uzupełnia pracę ustawo­
dawczą parlamentu. 

Ostatniev referendum miało na ce­
lu: 1) zatwierdzenie przez naród 
układów w Evian, co nie budziło 
specjalnych wątpliwości. Po drugie, 
w przewidywaniu, że Algeria wybie­
rze w odrębnym głosowaniu niepod­
ległość z zachowaniem współdziała­
nia z Francją, przyznanie Prezyden­
towi pełnomocnictw do wydawania 
dekretów z mocą ustawy, mających 
na celu wprowadzenie układów w 
Evian w życie. To drugie zagadnie­
nie postawione w referendum bu­
dziło w pewnych kołach wątpliwości. 
Widziano w nim dalszy krok ku ob­

darzeniu Prezydenta pełnią władzy. 
Mimo tych złośliwych zastrzeżeń, 

mimo zbrodniczej akcji terorystów 
spod znaku „organ'zacji tajnej" uzys-
skał w głosowaniu około 90% waż­
nie oddanych głosów. Procent tych, 
którzy nie brali udziału w głosowa­
niu, lub celowo głosowali wadliwie 
wyniósł około 28. 

Francja dała dowód, że popiera po­
kojową politykę w Algerze gen. da 
Gaulle'a j że jest mu wdzięczna za 
uwolnienie jej od koszmaru siedmio­
letniej, bezsensownej walki w pół­
nocnej Afryce. Naród francuski od­
rzucił stanowczo politykę terroru. 
Akcja gen. Salana traci ostateczni® 
we Francji grunt pod nogami. I choć 
nie przestaje się on popisywać w Al­
gerze krwawymi, okrutnymi czynami 
wyzbyte są one coraz bardziej Wy­
mowy politycznej. 

W przededniu plebiscytu, w dniu 
7 kwietnia objęła urzędowanie w Al-

(Dokończenie na śtr. 8) 

ŚP. GEN. BRYGADY 
WALERIAN CZUMA 

Dnia 7 kwietnia zmarł w szpitalu w 
Penley (W. Brytania) po długich i cięż­
kich cierpienia gen. brygady Walerian 
Czuma, urodzony 24 grudnia 1890 r. w 
Niepołomicach, woj. krakowskie. Zmarły 
odznaczony był orderem Virtuti Militari 
IV i V klasy. 

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 11 
kwietnia na cmentarzu w Wrexham 0 
go raSKJ, 

ZGON GEN. BRONI 
LEONA BERBECKIEGO 

W Gliwicach zmarł generał broni w 
stanie spoczynku Leon Berbecki, 

Zmarły był podczas I wojny świato­
wej dowódcą 5 p.p. legionowej a później 
dowódcą 3 dywizji legionowej. Po woj­
nie został dowódcą korpusu i inspekto­
rem armii. Niedawno ukazały się jego 
pamiętniki wydane przez wydawnictwo 
„Śląsk". Po ostatniej wojnie zamieszka! 
gen. Berbecki w Gliwicach i wykładał w 
szkołach technicznych. Pogrzeb odbył się 
27 marca. 

NAPOLEON 
Każdy człowiek z rozsądkiem 
Zaczytuje się Sądkiem. 
W porządku. 
Ja nie mam rozsądku. 

NIEPEWNOŚĆ 
Przeglądam „Syreną", a nuż 
Będzie w niej Laskowski Janusz. 
Ulga. Uspakaja się dusza. 
Nie ma Janusza. 

TEATR DLA DZIECI 
Troskliwy ojciec pól funta pożycza 
I mówi: — „Idziemy na baśń Lisiewicza"< 
A niewdzięczna młodzież odpowiada na to: 
— „Jeszcześmy nie zdziecinnieli, niech sam idzie tato", 

O OGŁOSZONYCH WYBORACH 
Wybory nie udadzą się po prostu dlatego, 
że żadne nie udały się bez Skladkowskiego. 

St. Kotwicz 
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OD razu muszę zaznaczyć, że 
nie zgadzam się z autorem 

„Wspomnień wojennych 1989-19U6", 
z gen. Stanisławem Kopańskim, ja­
koby dzieło jego było „zbyt suche i 
bezbarwne", nie było pamiętnikiem 
o „wartości dokumentu politycznego 
lub wojskowego" i jakoby b. dowód­
ca Brygadv Karpackiej nie ujawnił 
„należycie poświęcenia i bohaterstwa 
naszego wielkiego narodu oraz przy­
wiązania (swego) do Żołnierza Pol­
skiego" — o co sam się niesłusznie 
posądza. 

Język „Wspomnień" jest istotnie 
miejscami suchy, sztabowy, ale czyż 
można pisać inaczej o wstrząsających 
wydarzeniach, których naocznym 
świadkiem był gen. Kopański? 
Sztuczny patos, literacka przesada, 
nadmiar przymiotników byłyby tu nie 
na miejscu. 

Bez tych upiększeń stylistycznych 
książka j tak zawiera przejmujące 
opisy dramatu, jaki przeżywał naród 
j wojsko na przestrzeni 1939-1946. 
Weźmy np. sprawę wyjścia młodziut­
kiej Brygady polskiej z Syrii w koń­
cu czerwca 1940 r., kiedy Francja 
składała broń, ugiąwszy się przed 
przemocą niemiecką. Przeczytajmy 
opisy rozmów gen. Kopańskiego z 
gen. Mittelhausserem, francuskim 
dowódcą we wschodnim kręgu Morza 
Śródziemnego. Zapewniał on uroczyś­
cie gen. Kopańskiego nie raz i nie 
'dwa, że on, gen.Mittelhausser, nigdy 
Tbroni nie złoży i że Brygada może 
spokojnie zostać we francuskiej Sy 
iii. A w parę dni później ten sam 
gen. Mittelhausser nie tylko broń 
złożył, ale ponadto groził Brygadzie 
jej rozbrojeniem i traktował gen. 
Kopańskiego jako zakładnika, odma­
wiając żołnierzowi polskiemu prawa 
przejścia do brytyjskiej Palestyny. 

Czytającemu opis tych wydarzeń 
mógł nasunąć się fragment z „Po­
piołów" Żeromskiego, gdy francuski 
dowódca, gen. Foissac-Latour w cza­
sie wyprawy Bonapartego we Wło­
szech w 1799 r. kapitulował w Man-
tui n^zed Austriakami, wydając w 
ich ręce złożony przeważnie ze zbie­
gów spod zaboru austriackiego ba­
talion artylerii polskiej. 

że tym razem w Syrii nie doszło 
do krwawych scen, które opisał Że­
romski, stało się to dzięki taktowi, 
alt i stanowczości okazanej przez gen. 
Kopańskiego, który posiadał już in­
strukcje od Naczelnego Wodza, gen. 
Sikorskiego. Skorzystał on również 
z cichej pomocy okazanej Polakom 
przez niektórych francuskich ofice­
rów, podkomendnych gen. Mittelhaus-
sera, których następnie francuski ge­
nerał nazwał „zdrajcami". Znaczenie 
zasadnicze miała również karna, oby­
watelska postawa żołnierzy Brygady, 

B. ŻOŁNIERZE BRYGADV  

PODHALAŃSKIEJ 
WE FRANCJI 

Zarząd Oddziału S.P.K. Francja, 
20, rue Legendre, Paris 17-e otrzy­
ma) zaświadczenia GEN. BOHUSZ-
SZYSZKO O NADANIU KRZYŻA 
WALECZNYCH ZA NARWIK nastę­
pującym b. żołnierzom Brygady Pod­
halańskiej: 

st. strz. STANISŁAW SZCZEPKA; 
strzelec PIOTR KĄSEK; strzelec 
JÓZEF ROZMARYNOWSKI; st. strz. 
JÓZEF WALERJAŃCZYK; strzelec 
ANTONI PAWŁOWSKI; strzelec FE­
LIKS KSON. 

Zainteresowani zechcą podać swoje 
adresy do S.P.K., 20, rue Legendre, 
Paris 17-e. 

RYSZARD PIESTRZYŃSKI RECENZJA 

D0W0DCA 0 BRYGADZIE KARPACKIEJ 
którzy wykonywali wzorowo wszys­
tkie rozkazy dowódcy, będąc z nim 
jednej myśli i jednego ducha. 

W rezultacie Brygada opuściła Sy­
rię w największym porządku, z bro­
nią w ręku, a oddziały francuskie 
oddawały jej po drodze honory. Bry­
gada zabrała z sobą oficera francus­
kiego, który w mundurze polskim 
przedzierał się do gen. de Gaulle. 

WSPOMNIENIA gen. Kopań­
skiego dzielą się na 3 głów­

ne części. Pierwsza dotyczy kampa­
nii wrześniowej, gdy autor pod kie­
rownictwem płk. Jaklicza, jako dru­
giego zastępcy szefa sztabu, był sze­
fem oddziału operacyjnego w szta­
bie Naczelnego Wodza, marsz. Śmig­
łego-Rydza. Na stanowisko to płk. 
Kopański był mianowany krótko 
przed wojną. Druga część obejmuje 
walki i działalność Samodzielnej 
Brygady Strzelców Karpackich. Część 
trzecia „Wspomnień" dotyczy okresu 
gdy gen. Kopański, wbrew swej wo­
li i życzeniu, został szefem sztabu 
Naczelnego Wodza w Londynie, po­
wołany na to stanowisko przez gen. 
Sosnkowskiego po tragicznej śmierci 
gen. Sikorskiego, który bezpośrednio 
przed katastrofą gibraltarską propo­
nował już generałowi Kopańskiemu 
to samo stanowisko. 

Rozpoczęte więc wielkim drama­
tem wrześniowym „Wspomnienia" 
mają finał bodaj jeszcze bardziej 
bolesny i wstrząsający: opuszczenie 
Wojska Polskiego przez sprzymie­
rzeńców, którzy zgodzili się na wy­
danie Polski w niewolę komunistycz­
ną. Między tymi dwoma dramatami 
znajduje się sumienna relacja ze 
zwycięskich walk Brygady na Pusty­
ni Libijskiej, walk, które tak wyróż­
niły żołnierza polskiego i uczyniły z 
brygady elitarne woj^^_pustynne. 

Generał Kopański pisze o Bryga­
dzie Karpackiej nie sucho, lecz z 
sercem. Żołnierz Brygady nigdy go 
nie zawiódł, ale i Brygada nie za­
wiodła się na swoim dowódcy. Nie 
tylko dzielił z nią trudy i znoje wo­
jenne, qle ponadto był dobrym, umie­
jętnym i szczęśliwym dowódcą. 

Brygada była ceniona przez sprzy­
mierzeńców. Najlepszy tego dowód, 
że nie chciano jej wycofać z Pusty­
ni. Wynajdywano wciąż nowe dla niej 
zadania. Żołnierze Brygady byli wó­

wczas potrzebni wobec trwającej 
jeszcze przewagi wojsk „Osi". Mimo 
to — i to może zdumiewać — gen. 
Kopański musiał stale upominać się 
0 uzupełnienia jej sprzętu woskowe­
go. Dopiero po dziesięciu miesiącach, 
ciągle przedłużanego pobytu na pus­
tyni, z powodu niemożności wyposa­
żenia SBSK w odpowiedni sprzęt, 
a także wskutek złego stanu fizycz­
nego i zdrowotnego oddziałów do­
wództwo brytyjskie pod naporem 
meldunków gen. Kopańskiego zdecy­
dowało się wycofać Brygadę na tyły. 

Okryta chwałą Brygada wyszczer­
biła się w tak długich walkach, pro­
wadzonych w warunkach nie tylko 
egzotycznych, ale i klimatycznie nie­
zwykle ciężkich. Żołnierze zapadali z 
wycieńczenia na żółtaczkę, skorbut i 
t.d. Braki sięgały — jak czytamy 
we „Wspomnieniach" — pod koniec 
walk 25% stanów etatowych, a w 
batalionach piechoty przekraczały 
30%. Pod Mechili stan Brygady wy­
nosił już tylkc 210 oficerów i 3300 
podoficerów i szeregowych. Od chwili 
przybycia do Tobruku w drugiej po­
łowie sierpnia 1941 roku aż do dnia 
6 lutego 1942 Brygada straciła w 
zabitych j zmarłych 4 oficerów i 108 
podoficerów i szeregowych. 

Wszystkie dane świadczą o war­
tości żołnierza Brygady, który prze­
ważnie przez Rumunię i Węgry 
spłynął ochotniczo do wojska polskie­
go. Generał Kopański, podnosząc za­
lety żołnierza Brygady, porównuje 
ją do I. Brygady Józefa Piłsudskiego. 
1 tu i tam procent inteligencji był 
duży. W Brygadzie Karpackiej do­
chodził do 25% stanów. Przede wszy­
stkim jednak żołnierz Brygady wy­
różniał się, tak jak żołnierz Piłsud­
skiego, bitnością, inteligencją, pew­
nością siebie, przedsiębiorczością — 
co wszystko razem było wyrazem jak 
podkreśla autor dumy narodowej, do­
tkniętej, ale nie pokonanej wypadka­
mi wrześniowymi, dumy, która do­
magała się odwetu. Kampania libij­
ska dla jej uczestników była też do 
pewnego stopnia rewanżem za wrze­
sień. Dodawała otuchy podbitemu 
narodowi. Przywracała właściwą oce­
nę wartości żołnierza polskiego, któ­
rą na razie zlekceważył protekcyjnie 
gen. Weygand i nie tylko on. Bry­
gadzie przypadł ponadto zaszczyt 
przygotowania ścieżek j dróg dla żoł-

KRZYżóWKA Nr 457/62 

Znaczenie wyrazów 

Poziome; 1) nie honorowy (dwa sło­
wa); 7) zwykle piaszczyste; 9) chronią 
przed urokiem; 10) waleczny ptak?; 11) 
Jagiellonka; 14) i 15) zależne od klima­
tu; 16) biega za nimfami; 18) kształtna 
wyspa?; 21) górnik; 22) .zy w radzie 

czy w niej, co rycerz to pan; 23) słynny 
miecz w polskiej literaturze. 

Pionowe: 2) taki był nantejski; 3) 
dopływ Wisły; 4) premier afryl. ński; 
5) ośka; 6) i 20) występ; 8) las koło 
Częstochowy?; 12) część złodziejska, za­
przeczona; 13) permanentny stan w oj­
czyźnie; 14) pionowo; 17) sam się nie 
ruszy (wspak); 18) łysy wygnaniec; 19) 
maskuje prawdę (wspak). 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
Nr 447/62 

Poziome: 2) karczunek, 6) zrąb, 7) 
kolka, 8) Soła (wspak), 9) kusza, 10) 
kotki (wspak), 11) przód, 12) sfera, 14) 
Jan Chrzciciel, 19) gody (wspak), 20) 
damy, 21) miara (wspak), 22) inna, 23) 
ergo (wspak), 24) Agapit, 25) gąszcz. 

Pionowe; 1) przemiał, 2) kabanos, 3) 
Zalesie, 4) kwatera, 5) zasiadka, 12) 
scheda, 13) malina (wspak), 14) jedli­
na, 15) nagonka, 16) zakała, 1 ) zagad­
ki (wspak), 18) lemiesz. 

SPROWADZANIE RODZIH 
Z POLSKI 
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nierza 2. Korpusu, który z rozma­
chem wkroczył w jej ślady na śród­
ziemnomorskim teatrze wojny. 

BRYGADA, choć nie wielka liczbą, 
prowadziła działalność kulturalno-

oświatową. Miała swą prasę, swój 
teatr, swoich poetów i pisarzy. W 
Jerozolimie ukazywał się ilustrowa­
ny „dwutygodnik Samodzielnej Bry­
gady Strzelców Karpackich „Nasze 
Drogi". Poza tym wychodził, tygod­
nik Wojska Polskiego na środko­
wym Wschodzie „Ku Wolnej Polsce". 
Gen. Kopański wskutek nadmiernej 
skromności nazywa oba pisma „pi­
semkami". Jestem po latach nieco 
innego zdania. Jak na ówczesne wa­
runki, w oderwaniu od Europy, przy 
brakach technicznych były to wydaw­
nictwa zasługujące na miano pism 
w całym tego słowa znaczeniu. 

Zwłaszcza, że jedno z nich „Nasze 
Drogi" dały powód do niepotrzeb­
nego zgrzytu na tle politycznym mię­
dzy gen. Sikorskim a gen. Kopań­
skim. Autor „Wspomnień" porusza 
ten temat dość obszernie, przy opi­
sie wizyty Naczelnego Wodza, gene­
rała Sikorskiego w oblężonym To­
bruku. 

Wojsko Polskie na środkowym 
Wschodzie odnosiło się do gen. Si­
korskiego, jako do Naczelnego Wo­
dza, lojalnie i z zaufaniem. Jego 
przybycie do twierdzy tobruckiej było 
dla żołnierzy Brygady naprawdę 
wielkim wydarzeniem. Przyjmowano 
go jak najserdeczniej. Łatwo sobie 
zatem wyobrazić zdumienie i zasko­
czenie gen. Kopańskiego, gdy pierw­
sze słowa, z jakimi generał Sikorski 
zwrócił się w Tobruku do witającego 
go dowódcy Brygady była ostra uwa­
ga że: „Nasze Drogi" nie są wcale 
„naszymi drogami". Generał Kopań­
ski był żywo dotknięty tak nieprzy­
jemnym powitaniem i to tym bar­
dziej, że uwaga Naczelnego Wodza 
była wypowiedziana w obecności „cu­
dzoziemca, cywila i młodszego ofi­
cera". 

Ówczesny szef sztabu Naczelnego 
Wodza, gen. Klimecki, zaprzyjaźnio­
ny z gen. Kopańskim, na zapytanie je­
go o co właściwie chodzi gen. Si­
korskiemu, odpowiedział, że nic nie 
wie i przypuszcza, że są to „jakieś 
ślady różnych kłótni j plotek na tle 
politycznym i że w każdym razie nie 
dotyczą Brygady". Istotnie dalszy 
przebieg wizyty gen. Sikorskiego w 
Tobruku miał przebieg ściśle wojsko­
wy i przyjemny. 

Później okazało się, że gen. Sikor­
skiemu nie podobał się artykuł w nu­
merze polsko-angielskim „Naszych 
Dróg" podpisany literami J.J. o „do­
robku kulturalnym Polski". Artykuł 
nie zawierał żadnych momentów po­
litycznych i dziś, gdy go się czyta, 
nie można zrozumieć, jak mógł się 
przyczynić do takiego gniewu. Na 
czelny Wódz podejrzewał jednak, że 
autorem artykułu jest b. premier Ja­
nusz Jędrzejewicz. Pismo redagowa­
ne przez majora M. Młotka, musia­
ło być „niestety" — jak pisze gen. 
Kopański — zamknięte. Ostatni nu­
mer ukazał się 15 listopada 1941 ro­
ku. Była to decyzja podjęta zbyt na 
gorąco*), zważywszy na jednoczesną 
walkę z prasą polską w Kraju pro­
wadzoną przez obu wrogów. 

(dok. nastąpi); 

*) Zaznaczam tu nawiasowo, że nie 
kieruję się względami osobistymi, gdyż 
do ,,Naszych Dróg" nie napisałem ani 
słowa. Dopiero bodaj w maju 1 42 roku 
zaczęły się ukazywać regularnie moje 
tygodniowe przeglądy wydarzeń między 
narodowych. Fo połączeniu iedakcji „Ku 
Wolnej Polsce" i „Orla Białego" w Bag­
dadzie w listopadzie 1942 roku „Orzeł" 
przejął te przeglądy tygodniowe, które 
w opracowaniu różnych autorów ukazują 
się po dzień dzisiejszy. 

PÓŁKA 
K S I Ę G A R S K A  

HENRYKA SCHMITTA LISTY DO 
ŻONY (1845-1880). Opracował Stefan 
Kieniewicz. Wrocław 1961. Ossolineum. 
Str. XX, 612. Nakład 680 egz. 

Henryk Schmitt (1817-1883) był nie­
wątpliwie ciekawym przedstawicielem 
tego pokolenia inteligencji lwowskiej, 
które przeszło za młodu przez konspira­
cje niepodległościowe, ,7 wieku dojrza­
łym poparło powstanie styczniowe, na 
starość zaś uczestniczyło w budowaniu 
autonomii galicyjskiej. Był pisarzem-
historykiem, opracował w kilku wersjach 
historię Polski, monografię o rokoszu 
Zebrzydowskiego, o kanclerzu Andrzeju 
Zamoyskim, o Kołłątaju, wreszcie głów. 
ne swe dzieło trzytomowe pt. Panowanie 
Stanisława Augusta. Pchmitt był nie­
zwykle popularny i szanowany w opinii 
publicznej wszystkich zabo;ów, był blis­
kim przyjacielem Ujejskiego, Bielow-
skiego, Smolki, Libelta, a pogriab jego 
we Lwowie stał się wielką manifestacją 
narodową. Listy Schmitta do żony (z do­
mu Leokadii Mitraszewskiej) pisane w 
różnych okresach -ozłąki, wywołanej 
przebywaniem w więzieniu, podróżami i 
różnymi miejscami zamieszkania od-
zwierciadlają obok gorących uczuć ro­
dzinnych, żywot polityka, pisarza uczo­
nego, a także — i to przede wszystkim 
— polskie życie polityczne, społeczne i 

naukowe w zaborze austriackim. Z te­
go punktu widzenia wyi'any przez Osso­
lineum, a opracowany przez prof. Kienie-
wicza tom jest lekturą nadzwyczaj po­
uczającą. Ciekawe są listy Schmitta pi­
sane równo sto lat temu (w 18^ r.) z 
Londynu, gdzie na polski strój, w któ­
rym autor zawsze chodził „Anglicy pa­
trzą z ogromnym zdziwieniem a miejsco­
wi stają i oglądają się za mną jak za ra-
rogiem", ale Schmitt przyzwyczajony 
już do wrażenia, jakie kontusz jego wy­
wołuje za granicą, „nie uógł się wstrzy­
mać od uśmiechu na tę ciekawość dzie­
cinną", 

ACTA TOMICIANA. Tomus sextus 
decimus A.D. MDXXXIV. Pars secunda. 
Edidit Vladislaus Pociecha. Wratisla-
viae 1961. Ossolineum. PAN. Str. 775. 
Nakł. 800 egz. 

W „Półce księgarskiej" z dn. 11.5. 1961 
(„Orzeł Biały", nr. 19) zanotowaliśmy 
ukazanie się części pierwszej tomu 16-go 
Aktów. Obecnie wydana część druga za­
wiera nry Aktów 384-695 od 24 lipca do 
końca 1534 r. Do Aktów dołączony jest 
spis dokumentów, spis osób, miejscowoś­
ci i rzeczy oraz uzupełnienia i sprosto­
wania. Pomnikowa edycja Aktów, doko­
nana przez Władysława Pociechę przy­
czynia się znakomicie do upowszechnie­
nia wiedzy o panowaniu Zygmunta Sta­
rego. S.M. 

EMIGRACJA DO U.S.A. 

Przedstawiciele organizacji charyta­
tywnych odbyli niedawno długą konfe­
rencję z mianowanym ostatnio przez 
Prezydenta Kennedy Komisarzem Imi­
gracji, Raymond F. Farrell'em. 

W skład delegacji organizacji społecz­
nych wchodzili po jednym przedstawicie­
lu z ramienia N.C.W.C., World Council 
of Churches, HIAS, International Rescue 
Committee, Rady Amerykańskich Orga­
nizacji Charytatywnych i Polskiego Ko­
mitetu Imigracyjnego 'wiceprezes W. 
Zachariasiewicz). Komisarzowi Imigracji 
towarzyszyli jego asystent wykonawczy, 
James L. Hennessy i asystent J. F. 
Staley. 

Przedmiotem wyczerpujących obrad 
była ^ obowiązująca obecnie ustawa u-
chodźcza, t.zw. „parole law", umożliwia­
jąca sprowadzenie pewnej ilości ofiar 
wojny i prześladowań komunistycznych 
poza normalną kwotą imigracyjną. Usta­
wa ta wygasa z dniem 1 lipca 1962, co 
oznacza, że tylko te osoby będą mogły 
jeszcze z niej skorzystać, które zostaną 
przed tą datą ogłoszone przez organiza­
cje uznane przez Komisarza Imigracji i 
zakwalifikowane przez przedstawicieli 
Służby Imigracyjnej w Europie. 

W trakcie konferencji przedstawić ejp 
organizacji zwrócili uwagę na koniecz­
ność uchwalenia przez Kongres ustawy, 
ktoraby w sposób trwały zapewniała 
możność poza-kwotowej imigracji dla o-
fiar prześladowań politycznych, raso­
wych czy wyznaniowych. 

Komisarz Imigracji Farrell podzięko­
wał przedstawicielom organizacji za sze­
reg konstruktywnych uwag i sugestii i 
wyraził pragnienie jak najściślejszej 
współpracy z organizacjami wyznanio­
wymi j naRsdowościowymi zajmującymi 
się sprowadzaniem i osiedlanie - imi­
grantów i uchodźców. 
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WIADOMOŚCI SPOŁECZNE 
FRANCJA 

NOWY DOM POLSKI W ROUBAIX 
Roubaix, 1 kwietnia 

We Francji przeżyliśmy już wiele: i 
„wiosnę w październiku", i wiernopod-
dańczy „manifest" nawołujący do uzna­
nia Gomułki za przywódcę narodu pol­
skiego, i uśmiechy reżymowych dygnita­
rzy, i załamywanie się różnych ludzi, po­
datnych, jak się okazało, na widok brzę­
czącej monety, która przecież „nie ma 
zapachu", i różne ,,kiermasze" kończące 
się zazwyczaj jeśli nie kryminałem, to 
wielką kompromitacją, i ^óżne możliwoś­
ci „odwiedzenia Kraju i krewnych". Te­
raz znowu zaczynamy swobodniej oddy­
chać. Bo widzimy, że ani olbrzymie su­
my utopione przez agentów reżymowych 
na polskich koloniach, ani przybywający 
z Kraju księża-patrioci, ani naturalizo-
wani polscy komuniści nie zdołali pod­
porządkować sobie niej odległość wych 
mas uchodźczych. W pierwszym okresie, 
działając przez zaskoczenie, reżym od­
niósł tu i ówdzie pewne sukcesy, tego 
lub innego wprowadził w błąd lub po 
prostu przekupił. Ale ł. biegiem czasu 
dur gomułkizmu za,czął się ulatniać, sze­
regi niepodległościowe zwarły się na no­
wo i dzisiaj znowu przechodzą do ofen­
sywy. 

Niewątpliwie jedno z czołowych miejsc 
w tej ofensywie zajmują Polacy z Rou­
baix i najbliższych okolic. Tu wiele lat 
temu, jeszcze przed powstaniem komisji 
katyńskiej Kongresu amerykańskiego, u-
licami maszerowały tysiące b. polskich 
żołnierzy domagając się ukarania zbrod­
niarzy sowieckich, sprawców ohydnego 
mordu katyńskiego. Tu w roki ub. zno­
wu maszerowały tysiące, żądaj-i spra­
wiedliwości dla naszego okupowanego 
Kraju. I tu właśnie dzisiaj przeżyliśmy 
wspaniałe chwile: otwarcie Famu Pol­
skiego, dzieła Komitt't Towarzystw 
Miejscowych i miejscowego duszpa­
sterza. 

Dla podkreślenia znaczenia ł"_o osiąg­
nięcia ks. prałat K. Kwaśny, rel.toi Pol­
skiej Misji Katolickiej we Francji, przy­
był z Paryża, by osobiście dokonać po­
święcenia Domu. Powitał go pr-ed wejś-
cim do kościoła — od nabożeństwa bo­
wiem rozpoczęliśmy dzień dzisiejszy — 
prezes Komitetu Franciszek Murczak, 
Poczty sztandarowe polskich organiza­
cji z Roubaix, Lille, Lannoy i Wattrelos 
stanęły u stóp ołtarza, w pierwszych 
rzędach zasiedli przedstawiciele naczel­
nych organizacji społecznych we Fran­
cji — Kongresu Polon,i Francuskiej, 
Centralnego Związku Polaków, Federa­
cji Europejskiej Polskich Kombatantów 
itd. W czasie uroczystej mszy Św., od­
prawionej przez ks. M. Gutowskiego, 
pienia religijne wykonał chór komba­
tancki „Halka". Ks. Z. Król, proboszcz 
polskich parafii w Lille i Roubaix, z am­
bony powitał ks. Rektora, który z kolei 
wygłosił piękne patriotyczne kazanie. 

Po złożeniu gratulacji wszystkim pol­
skim organizacjom i miejscowym kapła­
nom z powodu dokonanego dzieła, ks. 
prałat Kwaśny wezwał, wszystkich do 
walki — walki bezkompromisowej — z 
bezbożnictwem zmaterializowanego ko­
munizmu, trzymającego w okowach nie­
woli naszych rodaków w Kraju, komu­
nizmu, który pod płaszczykiem rozdziału 
Kościoła i państwa dąży do zabicia w 
Polsce życia religijnego. Jesteśmy — 
mówił ks. Rektor — świadkami zakła­
manej i obłudnej propagandy komunis­
tycznej. Tej propagandzie musimy się 

przeciwstawić. Musimy piętnować jej 
kłamstwa na każdym kroku. Reżym nie 
powinien mieć dostępu do polskiego spo­
łeczeństwa we Francji. Ufundowanie 
wspaniałego Domu w Roubaix świadczy 
wymownie o prawdziwym obliczu pol­
skiej emigracji we Francji, zaws^a wier­
nej Bogu i Ojczyźnie. 

Po nabożeństwie nastąpiło owarcie i 
poświęcenie Domu, którego dokonał ks. 
prałat Kwaśny. Prezes Komitetu Towa­
rzystw Miejscowych wygłosił z kolei 
krótkie przemówienie, w którym powitał 
zebranych i przedstawił wysiłki, które 
doprowadziły do powstania Domu. 

Po nim zabrał głos dr Stanisław Pa­
czyński, sekretarz generalny Federacji 
Polskich Obrońców Ojczyzny we Fran­
cji. W przemówieniu mówca przypomniał 
zebranym o kolejnych falach polskich 
emigrantów, którzy po różnych kata­
strofach narodowych szukali schronie­
nia we Francji i którzy — po pierwszym 
okresie sporów wewnętrznych, szukaniu 
odpowiedzialnych za katastrofy — zaw­
sze dążyli do pozostawienia po sobie 
trwałych śladów swego pobytu na emi­
gracji. Tak powstawały polskie pamiątki 
we Francji, dzieła nieraz wielkie, jak np. 
Biblioteka Polska w Paryżu. Nasza emi­
gracja — mówił dalej dr. Paczyński — 
poszła w ślady swoich poprzedniczek: 
po okresie sporów — buduje dla przy­
szłych pokoleń trwałe po sobie pamiątki. 
Dom Polski w Roubaix — zakończył 
mówca — winien stać się ostoją walki z 
największym wrogiem naszego narodu 
— sowieckim imperializmem i jego war­
szawską agenturą. 

W imieniu Kongresu Polonii Fran­
cuskiej przemawiał prezes Kudlikowski, 
gratulując organizatorom wspaniałego 
dokonania, w imieniu ,,Narodowca" — 
M. Kwiatkowski jr. Jako jeden z ostat­
nich przemówił p. Plouvier, prezes 
Amitié Franco-Polonaise w Roubaix, 
który duszą oddany jest sprawie polskiej 
i przyczynił się do powstania Domu. 

Po uroczystości poświęcenia odbyła się 
dla zaproszonych gości lampka wina i 
wspólny obiad. Wzięli w nim udział — 
obok miejscowych księży — przedstawi­
ciele organizacji: sekretarz generalny 
Centralnego Związku Polaków inż. E. 
Tuszewski, prezes Kongresu Polonii 
Francuskiej Kudlikowski, dr. S. Paczyń­
ski, delegat Zw. 2. DSP inż. S. Słysz, 
przedstawiciel Komisji Oświatowej A. 
Amroży i inni. 

W godzinach popołudniowych odbyło 
się przedstawienie teatralne. 

Komitetowi Towarzystw Miejscowych 
w Roubaix z pp. Murczakiem i Słyszem 
na czele — należą się szczere słowa u-
znania. M. Łaski 

WYBITNA DZIAŁALNOŚĆ 
KOŁA S.P.K. 

LILLE. Walne zebranie Koła SPK w 
Lille, które w oparciu o Dom Kombatan­
ta rozwija bardzo ożywioną działalność 
— odbyło się w niedzelę 4 marca br. 0-
tworzył je prezes Koła inż. E. Tuszewski. 
Po uczczeniu pamięci poległych i zmar­
łych Kolegów, głos zabrał przedstawiciel 
władz głównych SPK we Francji Stanis­
ław Domański, który omówił najważniej­
sze osiągnięcia SPK we Francji, pod­
kreślając równocześnie wybitną działal­
ność Koła w Lille, które od 15 lat jest 
jednym z najsilniejszych i najlepiej za­

gospodarowanych ogniw kombatanckich, 
chociaż stale znajduje się pod obstrza­
łem agentów reżymowych. W odpowiedzi 
na te słowa zebrani zgotowali mówcy 
serdeczną owację. 

Na przewodniczącego zebrania wybra­
no przez aklamację architekta W. Sa­
wickiego, a na sekretarza — J. Grabow­
skiego. 

Z treściowego i rzeczowego sprawozda­
nia Zarządu należy podkreślić ogrom 
pracy wykonanej przez BIB (Biuro In­
formacji i Porad) oraz Łekretariat Ko­
ła, piękne osiągnięcia w dziale opieki 
społecznej, sprawne działanie Kasy Sa­
mopomocy, bardzo żywą działalność kul-
turalno-oświatową (39 imprez w okresie 
sprawozdawczym), dalszy rozwój biblio­
teki Koła, największej w tym rejonie 
Francji, wzrost liczby dzieci w szkółce 
czwartkowej (60 dzieci, 2 klasy, 2 nau­
czycielki), wreszcie pietyzm, z jakim Ko 
ło opiekuje się grobami polskich żołnie­
rzy spoczywających na cmentarzu po­
łudniowym w Lille. 

Trudno jest wyliczyć wszystkie osiąg­
nięcia Koła: przygotowane na piśmie, 
poparte cyframi — sprawozdanie trwa­
ło 40 minut. Podkreślić jednak należy 
dwa szczególne osiągnięcia, które świad­
czą o żywotności kombatanckiej w pół­
nocnej Francji. Pierwsze — to wspania­
ła manifestacja w Roubaix, zorganizo­
wana przez wszystkie niepodległościowe 
związki miejscowe, drugie — to „Salon 
Sztuki Polskiej", urządzony po raz dru­
gi w Domu Kombatanta. 

Dodajmy do tego przewidującą i o-
strożną gospodarkę Koła, dzięki której 
budżet Koła jest stale zrównoważony — 
a będziemy mieli obraz rzetelnego wy­
siłku władz Koła. 

Toteż nic dziwnego, że przewodniczą­
cy Komisji Rewizyjnej M. Rokicki na 
zakończenie swego wyczerpującego fa­
chowego sprawozdania wystąpił z wnios­
kiem o udzielenie ustępującemu Zarzą­
dowi absolutorium z podziękowaniem. 

W dyskusji nad sprawozdaniami za­
bierali głos J. Grabowski, B. Łesiuk-
Szczapa i S. Srocki. Po uchwaleniu ab­
solutorium przez aklamację — przystą­
piono do wyborów. 

Do Zarządu weszli: inż. E. Tuszewski 
— prezes; A. Demczyk, S. Leszczyński, 
St. Podsiadło, J. Płaskonka, Br. Lesiuk-
Szczapa i St. Srocki — członkowie. Ko­
misja Rewizyjna: M. Rokicki — prze­
wodniczący; J. Pełka i St. Stankiewicz 
— członkowie; M. Pyć i K. Witambor-
ski — zastępcy. Sąd Koleżeński: prof. W. 
Cybulski, J. Grabowski, St. Janicki, dr. T. 
Łada i architekt W. Sawicki. 

Walne zebranie uchwaliło budżet Ko­
ła i program pracy na rok 1962 zgodnie 
z projektem przedłożonym przez Zarząd 
oraz wypowiedziało się za utrzymaniem 
składek członkowskich w dotychczasowej 
wysokości. 

Tadeusz Płomieniewski 

SZWAJCARIA 

Z DZIAŁALNOŚCI 
TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ 

MUZEUM RAPPERSWTLSKIEGO 

Wystawa zorganizowana pod egidą 
Towarzystwa Przyjaciół Muzeum rap-
perswilskiego na temat ,,Przyjaźń pol­
sko-szwajcarska w ciąg-i wieków" zosta­
ła zamknięta w pierwszych dniach mar­
ca b.r. Otwarta uroczyście 25 paździer­
nika 1958 r., osiągnęła duży sukces, cze-

TYGODNIK KATOLICKI 
NAJPOPULARNIEJSZE PISMO POLSKIE W AUSTRALII 

poświęcone polskim sprawom politycznym, społecznym i kulturalnym. 
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BYŁEM OFICEREM ARMII KATANGI 

go dowodem przedłużenie jej do tej po­
ry. Zwiedziły ją setki osób: Polaków i 
Szwajcarów, oraz turystów przybyłych z 
różnych krajów zarówno europejskich 
jak i poza europejskich. Dała ona całko­
wity obraz rozwoju stosunków intelek­
tualnych i politycznych polsko-szwajcar­
skich od średniowiecza aż do < tatniej 
wojny. Wystawę zorganizowali prof. A. 
Bronarski, któremu powierzono stronę 
naukową, i kustosz, arch. dypl. Z. Prę-
gowski, który zajął się techniczną stro­
ną urządzenia wystawy. O powodzeniu 
jej dowodzą sympatyczne głosy prasy 
szwajcarskiej, polskiej i obcej oraz zwie­
dzających, którzy nie szczędzili swych 
pochwał wpisując nazwiska do księgi 
gości. 

W międzyczasie lokal, którym rozpo­
rządzało w Zamku Towarzystwo Przy­
jaciół został znacznie rozszerzony przez 
odstąpienie przez szwajcarskich admini­
stratorów Zamku dwu nowych sal. W ra-

W1ELKA BRYTANIA 

mach tak powiększonego lokalu projek­
towana jest nowa wystawa, której ter­
min jeszcze nie zojtał ustalony, przy 
współpracy z paryskim Polskim Towa­
rzystwem historyczno-literackim, któ­
rego Sekcja ma powstać w Szwajcarii. 
Jak z powyższego wynika, Towarzystwo 
Przyjaciół Muzeum rapperswilskiego 
rozwija pożyteczną działalność, dając do­
wód dużej żywotności. Zasługuje ono na 
poparcie emigracji polskiej osiadłej i w 
innych krajach. Pomoc taka jest mu na­
wet niezbędna, wobec trudności jakie ma 
do pokonania słaba liczebnie kolonia pol­
ska w Szwajcarii i międzynarodowego 
znaczenia placówki rapperswilskiej, któ­
ra jest jednym z centrów polskości, o 
wielkich tradycjach, za granicą. Pożą­
daną rzeczą jest wpisywanie się na 
członków Towarzystwa (wkładka rocz­
na 5 fr. szw.). Adres: Freunde des Polen-
museums Rapperswill S. G. Schloss, 
Schweiz. 
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Dnia 16 marca br. odbyło się pierwsze 
po Walnym Zjeździe posiedzenie nowej 
Rady Zjednoczenia Polskiego w Wielkiej 
Brytanii. Posiedzenie zagaił Prezes Za­
rządu Zjednoczenia P. Hęciak proponu­
jąc na Przewodniczącego Rady prof. inż. 
R. Wajdę. Wybór ten dokonany został 
jednogłośnie. Poza tym do Prezydium 
Rady weszli: p. Teodozya Lisiewicz 
(Związek Pisarzy Polskich), płk. S. Ku-
niczak (Koło Lwowian) — zastępcy 
Przewodniczącego i p. A. Roch-Kowal-
ski (Towarzystwo Przyjaciół Dzieci i 
Młodzieży) — sekretarz. 

Na podstawie referatu skarbnika Za­
rządu Zjednoczenia J. Oblamskiego Ra­
da przyjęła budżet Zjednoczenia na naj­
bliższy rok, a następnie wysłuchała okre­
sowego sprawozdania Prezesa z działal­
ności Zarządu Zjednoczenia. Żywa dys­
kusja rozwinęła się w sprawie ponownie 
zagrożonego rozwiązaniem Związku Har­
cerstwa Polskiego. Obszernych wyjaś­
nień o sytuacji w Z.H.P. udzielił p. K. 
Sabbatt — Komisarz Zagraniczny ZHP. 
Na wniosek p. H. Czarnockiej (Koło 
A.K.) Rada przyjęła jednogłośnie na­
stępującą uchwałę: 

„Kada Zjednoczenia Polskiego — 
wysłuchawszy wyjaśnień p. K. Sabbat, 
ta, przedstawiciela ZHP w sprawie 
memorandum Światowego Biura Skau­
towego z dnia 13 grudnia 1961 r. — 
wyraża najgłębsze oburzenie z powodu 
stanowiska tego Biura i wzywa Zarząd 
Zjednoczenia do wszczęcia jak najener-
giczniejszej akcji wśród społeczeństwa 
polskiego i wśród obcych potępiającej 
ten haniebny dokument". 

Rada wysłuchała także referatu Se­
kretarza generalnego Zarządu Zjedno­
czenia p. S. Kolańczyka w sprawie przy­
padającej w tym roku rocznicy 15-lecia 
Zjednoczenia. 

BRADFORD 

KOLO RODZICIELSKIE 
SZKOŁY POLSKIEJ 

Koło Rodzicielskiej szkoły polskiej w 
Bradford ma skromny, ale efektywny za­
kres działania, dostarcza bowiem pod­

stawowych środków materialnych na po­
trzeby szkoły. Wkład ten już od paru laï 
przekracza w skali rocznej funtów ty­
siąc, co samo świadczy najlepiej o zro­
zumieniu ogółu rodziców dla potrzeb 
szkoły. 

Na walnym zebraniu Koła Rodziciel­
skiego, odbytym przy dużej frekwencji 
w sali Domu Kombatant -, omówiono pod­
stawowe zagadnienia szkolne z punktu 
widzenia rodziców. Zaakceptowano bez 
sprzeciwów projekt przeniesienia nauki 
do lokalu szkoły miejskiej, oraz dokona­
no zmian regulaminu Koła w kierunku 
zwiększenia upoważnień Zarządu. 

Nowy Zarząd ukonstytuował się na 
pierwszym zebraniu następująco: Pre­
zes — p. Michał Piwowarski, vice-prez. 
p. Tadeusz Podgórski, sekretarka p. Te­
resa Tyszko, skarbniczka p. E. Smolska 
oraz pp. Marian Konarzewski, J. Dziu­
bek, Franciszek Szafrański, Piotr Paul 
i J. Szpakulski. 

Komisję rewizyjną stanowią pp. Mie­
czysław Kipp, Jan Baran i Franciszek 
Onoszko. 

W zebraniu uczestniczyli kierowniczka 
szkoły p. Janina Wysocka i prez. SPK p. 
Stanisław Kwiatkowski. 

ORGANIZACJA MŁODZIEŻY 
K ATOLICKJ EJ 

Po okresie pewnej bierności Katolickie 
Stowarzyszenie Młodzieży Polskiej oży-
kiło ostatnio swą działalność. St? czyn­
nych członków dochodzi do pięćdz'e ięciu. 
Odbywają się regularne zebrania z refe­
ratami, przedstawiciele koła brali udział 
w kursach KSMP w Birmingham i Lon­
dynie. W programie dzi .łalności są za­
powiedziane stałe wieczorki towarzyskie 
w Domu św. Stanisława Kostki i projekt 
wznowienia działalności sekcji teatralnej. 

Zarząd koła stanowią: p. Edward Pis-
kozub — prezes, p. Kazimierz Kalinow­
ski — vice-prez., p. Czesława Węgorzew­
ska — sekretarka, p. Czesław Tabor —• 
skarbnik. W komisji rewizyjnej zasia­
dają pp. Henryk Grabowski, Jan Gró­
jec i Mieczysław Modelski. 

Wśród nowych zgłoszeń przeważa 
wiek 18-20 lat. p.t. 
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Uroczystości katyńskie w Londynie 
(Dokończenie ze str. 1) 

Wysiłki nasze posunęły sprawę na­
przód. Powstała Amerykańska Kon­
gresowa Komisja do Zbadania Maso­
wego Mordu w Lesie Katyńskim, któ­
ra przed 10-ciu laty przeprowadziła 
ewoje, tak owocne prace, również na 
terenie Londynu. Rezultatem ich był 
raport, który na blisko dwu i pół ty­
siącach stronic zawarł wszechstron­
ny, cały dotąd dostępny, materiał do­
wodowy sprawy Katynia, wskazujący 
na sowiecką winę. Komisja Kongre­
sowa skierowała ponadto zalecenia do 
Prezydenta Stanów Zjednoczonych 
na których realizację czekamy. Za­
leciła ona przekazanie zebranego ma­
teriału dowodowego do O-N.Z. „ce­
lem wniesienia skargi przed, Trybu­
nał M ędzynarodowy przeciw Związ­
kowi Sowieckiemu o popełnienie 
zbrodni katyńskiej". 

Taki właśnie był stały nasz postu­
lat i o jego urzeczywistnienie bę­
dziemy dalej wytrwale j aż do skut­
ku walczyć. Komisji Katyńskiej Kon­
gresu Amerykańskiego, z okazji te­
go, że mija właśnie 10 lat od czasu, 
gdy prowadziła swoje prace, należy 
się z naszej strony wyrażenie serdecz­
nej wdzięczności, a zarazem życzenie 
aby nowy Prezydent zalecenia jej 
wypełnił. 

Doroczne obchody rocznicy Katy­
nia staramy się łączyć z uzupełnia­
niem dokumentacji w tej sprawie. 
Przed dwoma laty związana ona by­
ła z Kozielskiem, w ubiegłym roku 
mówiliśmy o Starobielsku. Tego ro­
ku zabiorą głos byli jeńcy obozu 
w Ostaszkowie, stosunkowo naj­
mniej znanego i z tym większym 
zainteresowaniem wysłuchamy ich re­
lacji,. które wzbogacą zbierane w 
dalszym ciągu źródła historyczne do 
sprawy, objętej wspólną, symboliczną 
już nazwą — Katynia". 

Przemówienie gen. Andersa, które 
przedstawiło dzieje oraz istotę sprawy 
Katynia na ogólnym tle politycznym i 
wskazało dalszą drogę naszej akcji w 
dzisiejszej sytuacji międzynarodowej, 
zostało wysłuchane przez zebranych w 
głębokim skupieniu i przyjęte długo­
trwałymi oklaskami. 

OSTASZKÓW — OBÓZ NA 
„DIABELSKIEJ WYSPIE" 

Drugim mówcą był mgr. T. Treszka, 
który odczytał relację J. Żubra, b. jeń­
ca Ostaszkowa. Nie mógł on przybyć do 
Londynu i nadesłał swój tekst wraz z 
Szczegółowym planem obozu, któi mieś­
cił się na wyspie jeziora Zeliger, zwanej 
Czortowyj Ostrów czyli Diabelska Wys­
pa lub Pustelnia św. Niła Trzymani tam 
byli w latach 1919-20 polscy jeńcy i po­
tem w 1937 r. -— japońscy. Po kampanii 
wrześniowej 1939 r. skupiono tam po­
wyżej sześciu tysięcy Polaków, głównie 
policji, żandarmerii, straży granicznej i 
więziennej, osadników ziem wschodnich, 
grupy audytorów wojskowych, sędziów i 
prokuratorów, urzędników i kilku księży. 
Obóz był podzielony na 22 korpusy, we­
dług województw i kategorii więźniów. 
(Mówca wskazuje szczegóły na mapie). 
Warunki hygieniczne były fatalne i sze­
rzyły się epidemie. Wyżywienie złe i je­
dynie pracujący otrzymywali lepsze ra­
cje. Spróbowano propagandy komunis­
tycznej, ale wobec oczywistej jej bezsku­
teczności, rychło jej zaniechano. Decyzję 
likwidacji obozu — zdaniem J. żubra — 
Moskwa musiała powziąć z początkiem 
1940 r., po czym nastąpiło zaostrzenie 
rygorów. Rozładowanie obozu wczesną 
wiosną odbywało się na podstr.wie list 
imiennych, po 60 do 300 osób na raz, któ­
re odchodziły przez groblę na pozór swo­
bodnie i w sugerowanej im nadziei zwol­
nienia, ale dalej w lasku, niewidoczna z 

•wyspy, eskorta z psami i lkm'ami ocze­
kiwała na transporty. Spośród 6.387 jeri* 
ców ostaszkowskich odnalazło się w 
Pawliszczew Borze i potem Griazowcu 
zaledwie około setki, zachowanych przy 
życiu. Ostaszkowski ,.Katyń" według J. 
Żubra, znajdować się musi gdzieś na pół­
nocy, na półwyspie Kola, albo — zgodnie 
z słyszanymi pogłoskami — w ciimętach 
inorza Północnego, gdzie barki z jeńca­
mi może zatopiono. „Boże, daj Im wiecz­
ny odpoczynek i spraw, by pamięć o Nich 

zachowały wszystkie pokolenia zawsze 
tak wiernego Ci Narodu", kończył swą 
opowieść autor. 

BYLI TAM TAKŻE UCZNIOWIE 
M. Karpiński, następny mówca, był w 

1939 r. uczniem gimnazjalnym w Biało-
stoku, skąd wywieziono go wraz z całą 
grupą kolegów za funkcjonariuszami po. 
licji, których byli synami. W (Staszko­
wie początkowo mieszkał z ojcem, na­
stępnie uczniów gimnazjalnych skupio­
no w cerkwi. Ojca wywieziono jednym z 
pierwszych, zaginionych transportów na 
wiosnę 1940 i więcej ;.o nie zobaczył. 
Grupa uczniów pozostała na wyspie os-
taszkowskiej do czerwca, kiedy przewie­
ziono ich przez Pawliszczew Bór do 
Griazowca, skąd po układzie polsko-so­
wieckim i zwolnieniu wstąpili do naszej 
armii. Poza spotkanymi w Griazowcu 
reszta jeńców Ostaszkowa zaginęła po­
dobnie jak jeńcy Kozielska i Starobiel­
ska. Mówca wyraża wdzięczność Stowa­
rzyszeniu B. Sowieckich Więźniów, że o-
bok tamtych obozów upamiętnia równ'eż 
Ostaszków, którego jeńcy byli niemniej 
patriotycznym i wartościowym dla Pol­
ski żywiołem, skazanym dlatego na 
śmierć przez bolszewików. 

ŻYWY OBRAZ GROTTGERA... 
J. Rychalski, pochodzący z G. Śląska, 

z kolei opowiedział jak aresztowany w 
Bolechowie, przez Dolinę, Stanisławów, 
Briańsk, Babinino odwieziony został 
11.11.1940 do Ostaszko . Obóz mieścił 
się na jednej z wielu wysepek jeziora 
Żeliger (rzekomo źródła Wołgi), o tej 
porze pod lodem i głębokim śniejiem. 
Wysepka — prócz wymienionych wyżej 
przezwisk — nazywała się Iłowaia lub 
Stołobnoje. W barakach panował zaduch, 
brud i ciasnota, trudna do wytrzymania. 
Pracujący byli lepiej żywieni i wielu się 
do tego garnęło, ale inni o czarnym jak 
torf chlebie, cuchnącej zupie i d\ łyż­
kach pęcaku dziennie byli wiecznie głod­
ni. „Tak wlokły się beznadziejne dni — 
mówił J. Rychalski — aż nadszedł 4 
kwietnia 1940, kiedy odszedł pierwszy 
transport około 70 ludzi. Rozładowanie 
obozu się zaczęło. Większość łudziła się, 
że wracamy do kraju. Myśli te podniosły 
na duchu. Gdy ten pierwszy transport 
odchodził, patrzałem nań przez szparę w 
płocie w odległości około kilometra. Na 
gładkiej fali zamarzniętego jeziora po­
krytego śniegiem ujrzałem żywy obraz 
Grottgera w najdrobniejszych szczegó­
łach. Smutek ściskał serce .. " Mówca 
znalazł się w ocalonym transporcie z 13 
maja 1940. Kończąc J. Rychalski przyto­
czył strofy piosenki, powstałej i tajnie 
nuconej w Ostaszkowie (zamieszczonej 
w książce „Zbrodnia Katyńska" str. 61 
nowego 3-go wydania). Zaczyna się od 
słów „Na wyspie Iłowej wśród lasów i 
wód Spędzamy dni szare niewoli, A z na­
mi przebywa tęsknota i ból, Odwieczny 
towarzysz niedoli" i kończy zwrotką: 
„Gdy zajdzie potrzeba, Gdy ze ' j tak 
los, Nie pomni na groby i rany, Swe ży­
cie i zdrowie oddamy na stos, Dla ciebie 
mój Kraju kochany". 

Relacje z Ostaszkowa słuchane były z 
niesłabnącym skupieniem przez zapeł­
nioną salę i grupy, cisnące się koło o-
twartych drzwi, oraz nagradzane hucz­
nymi oklaskami. W drugiej części wie­
czoru wyświetlono polską i następnie an­
gielską wersję filmu „Katyń", zawiera­
jącą dokumentarne zdjęcia, niemieckie i 
sowieckie oraz komentarz, napisany 
przez Zdzisława Stahla. 

W ostatnim słowie gen. K. Rudnicki 
zwrócił uwagę, że zawierająca całą do­
kumentację sprawy Katyń! i wszystkich 
trzech obozów książka „Zbrodnia Katyń­
ska w świetle dokumentów" z przedmo­
wą gen. Andersa, ukazah. się właśnie w 
trzecim, uzupełnionym wydaniu. 

Przedstawia ona wszechstronnie tra­
giczną sprawę, która winna być dokład­
nie znana każdemu Polakowi. 

W obchodzie wzięli udział, wśród licz­
nej publiczności i wielu rodzin zaginio­
nych jeńców, także przybyłych z Kraju, 
prezesi TRJN dr T. Bielecki i EZN dr W. 
Czerwiński, gen. dr R. Odzierzyński, pre­
zes Zjednoczenia Polskiego red. P. Hę-
ciak, K. Sabbat, Anna Januszajtis, przew. 
Zjedn. Polek, płk. Ziemski i płk. Wawrz-
kiewicz imieniem SPK, płk. Z. Czarnecki, 
płk. A. Kosiba, przew. ZHP Z. Szadkow­
ski, St. Przebój-Stawicki ze Związku 
Kacetowców, kpt. E. Lubomirski, E. Gór-
nacź i konsul gen. dr K. Poznański. Ks. 
Infułat B. Michalski z powodu niemoż­
ności przybycia nadesłał list do organi­
zatorów obchodu. 

Przemówienia, wygłoszone na wieczo­
rze były nagrywane przez rozgłośnię 
Wolnej Europy dla dokumentacji i za­
znajomienia z nimi społeczeństwa w 
Kraju. 

U ŚW. ANDRZEJA BOBOLI 

Następnego dnia, w niedzielę 8 bm. w 
nowym kościele polskim św. Andrzeja 
Boboli, ks. proboszcz mgr. K. Sołowiej 
odprawił Msze św. za dusze ofiar Katy­
nia, kilkunastu tysięcy żołnierzy pol­
skich, 1 tórzy — według słów jego ka­
zania — oddali życie w niewoli sowiec­
kiej za wiarę chrystusową i Polskę, któ­
rych się nie zaparli. Ks. Sołowiej zapo­
wiedział, że znajdująca i-ię obecnie u św. 
Andrzeja Boboli Matką Boska Kozielska, 
obraz-płaskorzeźba, która w ub. latach 
umieszczona była w Brompton Oratory 
znajdzie się na ołtarzu, który zostanie 
wzniesiony w przyszłej nawie bocznej 
kościoła, przeznaczonej na sanktuarium 
religijno - narodowe. W nabożeństwie 
wzięła udział liczną publiczność, która 
wypełniła świątynię. Gen, Andersa, któ­
ry nie mógł przybyć, reprezentował gen. 
dr. R. Odzierzyński. (a.) 

TADEUSZ PODGÓRSKI 

PODZWONNE REW|£, 
PARĘ UWAG NA MARGINESIE POJEDYNKU MIER0sz 

J^AZ jeszcze możemy się przeko- Bodajże zrozumiał to też obecnie 
nać, że pobożne złudzenia nie czołowy publicysta paryskiej „Kul. 

mogą trwać wiecznie. Nie wystarczą tury", p. Juliusz M.eroszewski, co 

najlepsze chęci politycznych optymis- można wnosić z wynurzeń jego arty. 
tów, aby polityka komunizmu uległa kułu Om i my (Kultura, grudzień 
istotnym przeobrażeniom. Na nic się 1961) w którym zdecydowanie roz. 
tu nie przydadzą najczulsze nawet prawia się z postawą polityczną kon-
zaloty, niezmiennie kwitowane z po- cesjonowanych przez reżim katoli-
za żelaznei kurtyny" brutalnym kow z grupy „Znak", demaskuje -
kopniakiem. Kwestia czy wykonuje znany dla innych od dawna _ cha. 
to Bierut czy Gomułka nie jest już rakter publicystyki rzekomo katolic-
rzeczą istotną. kich -Kierunków", i zdecydowaną od-

Polskie życie kulturalne 
WIELOKROTNA ŻAŁOBA I ŻYCIE BIEŻĄCE 

Poza zgonami osób blisko zwią- w r. 1925, w „Wielkim Don Juanie F. F, 
zanych z wydawnictwem „Orła Białego" Hattona w 1923 r., w „Śnie nocy letniej 
dwukrotną żałobą w ostatnim czasie o- jako Helena w tymże roku, lub W „vJ-
kryte zostało polskie życie kulturalne kręcie Sprawiedliwych" M. Jewrejnowa 
na emigracji. Jedną stratę poniósł, poza w 1925". 

Skądinąd wiadomo, że jej nazwisko 
łączy się z dziejami takich scen, jak 
Teatr Krakowski, „Rozmaitości", im. 
Bogusławskiego, „Reduta", Teatr Naro. 
dowy w Warszawie. Debiutowała w Kra­
kowie w r. 1916 czyli w jakieś 6 lat po 

Londynie 23 marca 1962 r. Należała do Mili Kamińskiej. Z repertuaru jej wspo 

Krajem, teatr polski przez śmierć artyst-
ki-dramatycznej Heleny Gromnickiej, 
drugą — poniosło bibliotekarstwo pol­
skie przez śmierć Janiny Zabielskiej. 

Helena Gromnicka-Dygatowa ur. 26 
stycznia 1896 r. we Lwowie, zmarła w 

rodziny związanej już od kilku pokoleń 
z teatrem. Adam Grzymała-Siedlecki w 
„Świecie aktorskim moich czasów" wspo­
minając teatr łódzki i artystkę Bissen-
Jankowską o której pisze, że „była to 
amantka o'niezwykłej ekspresji uczucio­
wej, a konieczność prowincjonalna wyro-

mina się przy tym: „Budowniczego Sol-
nesa" Ibsena, sztuki Przybyszewskiego 
zwłaszcza „Mściciela", „Księcia Nie­
złomnego", „Śluby Panieńskie" i „Sub-
lokatorka" grana w 1922 r. 'W „Teatrze 
Letnim". Partnerem jej w tej sztuce był 
J. Węgrzyn, jak w innyeh bywali Bry-

biła ją przy tym na wykonawczynię dziński, Osteiwa, Jaracz, i Fertner, obok 
wszelkiego rodzaju ról", zaraz potem już wspomnianych 
dodaje: „Obok niej i po niej Gromnicka 
wzruszała grą, co się nazywa, co się na­
zywa „serdeczną" ". Była tu mowa o Ste­
fanii Gromnickiej. 

Po jedno z najwcześniejszych świa­
dectw aktorstwa Heleny C-jmnickiej 
trzeba sięgnąć do księgi jubileuszowej 
„Teatr Polski w Warszawie 1C -1938" 

Po nieudanej operacji, która zmieniła 
jej głos, zeszła bezpowrotnie zę sceny 
i dlatego po wojnie na emigracji nie bra­
ła czynnego osobistego udziału w życiu 
scenicznym, ale nie była i'i.ez to bynaj­
mniej obca w nim, poza kulisami nie­
jako. Była bowiem nie tylko żoną konsu­
la Stanisława Dygata, ale i matką dwoj-

W niej autor tej bezcennej monografii, ga dzieci, z których jednym jest Krysty 
na Dygat, chluba teatru emigracyjnego, 
której piękny talent rozwijał się niewąt­
pliwie pod czujnym okiem doświadczo­
nej matki. 

Polskie społeczeństwo na emigracji 
Teatrze Polskim w „Marynie" Morstina, umiejąc docenić zasługi artystyczne było 
Po szeregu lat wróciła na tę scenę i gry- licznie reprezentowane na mszy żałobnej 
wała role liryczno-dramatyczne, jak Ni- w kościele św. Andrzeja Boboli i na po-
na (w sztuce o tym samym tytule), Ofe- grzebie artystki. Nie brakło prezesa 

Jan LOrentowiez, tak upamiętnił jeden 
z najważniejszych etapów kariery sce­
nicznej zmarłej artystki w okresie dwu­
dziestolecia niepodległości: 

„Helena Gromnicka debiutowała w 

lia, i Vittorino („Odrodzenie"). „Te de­
biuty przypadły na rok 1918, a powrót 
na lata 1922 i następne. W „Marynie" 
grała rolę tytułową obok Ludwika Sol­
skiego, który grał i reżyserował sztukę. 
Rolę Ofelii objęła w 4 lata później po 
M. Majdrowiczównie. A „Odrodzenie" 
było sztuką Fr. Schontana i Fr. Enfelda., 
w której grała obok Zelwerowicza i M. 
Maszyńskiego. Upamiętniła się tiw in­
nych sztukach, takich jak „Świętoszek" 
Moliera granym również i w „Małym" 

ŚWIEŻE OWOCE 
NADAI WOl NE Ol) C ŁA 

Dostawa — tylko kilka dni. Odbiorca 
nie płaci za przesyłkę 

O o i l a r c i a m i  w  P o u c c i  
10 Ib cytryn i 1(1 Ib pomar 63/-
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10 Ib. pomar. 5 Ib. cytryn 

1 5 Ib. grapefruitów 64/. 
i Ib. pomar., 3 Ib. grapefrui­
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Egzekutywy dr W. Czerwińskiego, a 
wśród przedstawicieli teatru*i świata ar­
tystycznego szczególnie licznie reprezen­
towana była Polska Sekcja BBC. 

Janina z Rewkowskich Zabielska ur. w 
r. 1907 w Kownie zmarła w piątek dnia 
6 kwietnia 1962 r. w Londynie. Podob­
nie jak o dwa lata od niej starszy brat 
aktor, Zygmunt, który zmarł w ub. roku, 
studia swoje rozpoczęła na Uniwersyte­
cie Stefana Batorego w Wilnie. Studio­
wała romanistykę, ale jaszcze przed u-
kończeniem studiów pracowała już w 
jednej z trzech głównych bibliotek wi­
leńskich — im. Wróblewskich — zwią­
zanej Biblioteką Uniwersyte.ką. Bi­
blioteka ta specjalizowała się w historii 
ziem północno-wschodnich. Z powodu 
przeniesienia się - jej , profesora do Poz­
nania stopień magistra otrzymała dopie­
ro w r. 1939. Jeszcze .irzed wojną wy­
szła też za mąż za starostę w Lubomlu 
na Wołyniu, Henryka Zabielskiego. 

W czasie okupacji przebywała w War. 
szawie, aż w r. 1947 zdołała przyjechać 
do Anglii, gdzie mogła znów połączyć 
się z mężem. Zaledwie w kilka miesięcy 
później zaczęła pracować w ówczesnej 
Bibliotece Polskiego Kolegium Uni­
wersyteckiego, która w r. 1953 przero­
dziła się w Bibliotekę Polską w Londy­
nie. «Przez szereg ostatnich lat była za­
stępczynią kierowniczki biblioteki M. 
Danilewiczowej, i przy s«rych obowiąz­
kach kierowniczki czytelni, rozpoczęła, 
a właściwie przyjęła odpowiedzialną 
pracę związaną ze sporządzenlsm bi­
bliografii druków polskich i o Polsce i-
kazującym się poza Krajem. 

Jako trwałe i pamiętne dzieło jej ży­
cia pozostawiła po sobie dwa wydanę i 
trzeci już opracowany tom bibliografii, 
nazwany imieniem Zabielskiej. Za okres 
20 lat pobytu na emigracji zebranych 
zostało około 10.000 pozycji bibliogra­
ficznych, owoc wielkiego zapału, wy­
trwałości i zupełnego oddania się tej 
pracy, która zdobyła autorce uznanie i 

szacunek nie tylko wśród Polaków, ale 
i wśród znawców na całym świecie. 
Trzeba było widzieć ten radosny jej uś­
miech, gdy natrafiła na jakiś zaginio. 
ny, często zupełnie mizerny druk, który 
ratowała od niepamięci. 

Ta pogoda ducha pozwoliła zyskać jej 
dobre imię idealnej koleżanki i uczyn­
nego pomocnika w każdej pracy pisar­
skiej, jak również- przetrwać ostatnie la­
ta ciężkiej, nieuleczalnej choroby, które 
przeważnie spędzała przy pracy i to zaw­
sze z niezmienną pogod-, i uczynnością 
okazywaną dla innych, iało jej spocz­
nie obok trumny matki na cmentarzu 
przy Brompton Road, w piątek dnia 13 
kwietnia br. a nabożeństwo żałobne od­
będzie się następnego dnia w kościele 
polskim św. Andrzeja Boboli. 

Już w zeszłym roku kalendarzowym 
zanotowaliśmy w naszym życiu kultural­
nym zjawisko prywatnego mecenatu in­
dywidualnego lub grupowego. Kontynu­
ując swą pozytywną działalność w tym 
zakresie pp. J. Witołd-Alexandrowiczo-
wie.urządzili kolejny rec tal fortepiano­
wy, zapraszając do swego prywatnego 
studio kilkadziesiąt przyjaciół polskich i 
angielskich z kół artystycznych, radia i 
prasy. Tym razem jako solista wystąpił 
Henryk Mierowski, znany szerokim ko­
łom polskim i angielskim ze swej dzia­
łalność) koncertowej podczas wojny w 
W. Brytanii, a potem ze swej działalnoś­
ci pedagogicznej na jednym z konserwa­
toriów londyńskich. 

Podobnie jak na swoim niedawnym 
koncercie w Wigmore Hall pianista wy­
konał z wielką dynamiką i uwypukleniem 
treści muzycznej takie utwory, jak Fan­
tazja Chromatyczna i Fuga Bacha, oraz 
Sonata D-dur Bethovena. Po krótkiej 
przerwie artysta odegrał kilka utworów 
Szopena, interpretując je w sposób bar­
dzo przekonywujący. 

Po części muzycznej gospodarze 
wielką gościnnością podejmowali zebra­
nych zimnym bufetem. W części towa­
rzyskiej goście polscy i angielscy, wśród 
których byli m.in. A. Giles z BBC, A. 
Morley reż „Adwokata i róż" Szaniaw­
skiego wystawionego po angielsku w 
swoim czasie, Celia Bizoni, prof. konser­
watorium, klawikordzistka, R. Cuthbert, 
F. Merrick, dr L. Surzyński, red, B. Je­
żewski, H. Rzóska, sopran operowy, i 'n-
mieli sposobność do swobodnej wymiany 
zdań. 

(n.)] 
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Ukazała się nakładem 
„Kultury" 

PAWŁA ZAREMBY 

mu rouKi 
czesr 1. 

obejmująca okres od zarania Pań­
stwa do r. 1506 to jest doprow»d»ona 
do przełomu Średniowiecza I czasów 

nowożytnych 

„HISTOIUA POLSKI" Pawia Zaremby 
jest próbą syntezy dziejów Polski na 
tle rozwoju politycznego, gospodar­

czego 1 kulturalnego Europy. 

600 str. dużego formatu » Indeksem 

Cena 30/., $ 4.25 lub 20 NF 

Sprzedaje w W Brytanii: 

„ G R Y F "  
171. BATTEKSEA CHUKCH ROAD 

LONDON S W 11. 
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2JONIZMU 
^szewski — kisiel 
5 prawą kwituje prowokacyjne „Propo-
- zyCje dla emigracji" p. Tadeusza 
^ Myślika z krakowskiego „Tygodnika 
• Powszechnego". A chociaż wypowie-
1 dzi p. Mieroszewskiego uszeregowa-
• .ne są w ten sposób, że w pierwszym 
• rzędzie mierzą we współpracujących 
• z komunistami katolików, niemniej 
ÎÎ między wierszami łatwo się doczytać, 
- że należy je jednocześnie rozumieć 
• jako pożegnanie się z dalszymi rachu-
• bami na „drugi etap rewizjonizmu". 
: Potwierdza to szczególnie definic­

ja terminu „kolaboracja", gdy p. 
e Mieroszewski powiada: „Przez kola-
" borację należy rozumieć działania, 
'* które nie służąc interesom narodu 
y polskiego wzmacniają pozycję rzą­

dzącej partii komunistycznej*. Uzu-
j pełnia to szeroko umotywowane 
- stwierdzenie, że w ustroju komunis-

tycznym nie ma w Polsce miejsca na 
£ opozycję działającą legalnie. Nie 
_ można tam być anty-komunistą. 
ą Na wypowiedź p. Mieroszewskiego 
" zareagował p. Stefan Kisielewski ob-
jj szernym 9-cio stronicowym listem do 

redaktora „Kultury" (marzec 1962), 
e w którym przybierając się w piórka 

„realisty" rozwlekle i małostkowo 
replikuje na argumenty p. Miero­
szewskiego, wytykając mu w pierw­
szym rzędzie niezgodność z dawniej 

1 głoszonymi twierdzeniami (chyba 
" udaje, że nie zauważył tego iż p. 
• Mieroszewski świadomie odstąpił od 
a wcześniejszych mniemań, gdy nie 
• znalazły one ^twierdzenia w rozwo-
- ju rzeczywistości politycznej kraju). 
° Szczytem naiwności politycznej wy-
j bitnego felietonisty Kisiela jest 
i stwierdzenie: „Myślę, że warto by 
- już na emigracji zrozumieć, że komu-
• niści polscy są dziś niczym innym, 
v : 'jak reprezentantami polskiej „orien­

tacji wschodniej". Całe to szczęście 
dla Polski, że Stalin nie zdążył wy­
gubić wszystkich i że w r. 1945 zna­
leźli się w Moskwie ludzie, którzy 
mogli dzięki wspólności politycznego 
języka i myślenia zacząć jakąś kon­
struktywną politykę z Rosją". 

To naiwne twierdzenie p. Miero­
szewski z miejsca przygważdża druz-
gocząeą repliką: „... chciałbym za­
prosić cierpliwego czytelnika, by 
wraz ze mną wyobraził sobie nastę­
pującą sytuację: Na emigracji po­
wstaje partia Chrześcijańsko-Demo-
kratyczna, która swój statut i ideo­
logię wzoruje w całości na analogicz­
nej partii niemieckiej, której prze­
wodzi _ dr. Adenauer. Kanclerz nie­
miecki zostaje przez polskich chrześ­
cijańskich demokratów uznany za wy­
rocznię w sprawach ideologicznych 
i za przywódcę mającego w przy­
szłości powstać pod hegemonią Nie­
miec bloku państw chrześcijańsko-
demokratycznych. Oczywiście polscy 
chrześcijańscy demokraci uważają, że 
„ziemie nad Odrą i Nysą, ziemie nie­
polskie, wrócić muszą do swej ma­
cierzystej republiki niemieckiej (por. 
przemówienie Gomułki z 20. 1. br., 
ustęp o ziemiach wschodnich). A te­
ra? zapytuję Kisiela — co by o nas 
powiedział gdybyśmy napisali w 
„Kulturze", że nasi chrześcijańscy 
demokraci „nie są niczym innym, 
jak reprezentantami „polskiej orien­
tacji zachodniej". 

Niestety, nie wszystkie argumen­
ty i myśli p. Mieroszewskiego rzu­
cone w ramach tej dyskusji są tak 
jasne i oczywiste. Na wielu czuje się 
piętno zadawnionych mniemań i u-
przedzeń. Operowanie nie wiadomo 
czemu etykietką „niezłomni" o ujem­
nym wydźwięku i przypinanie jej 
tam, gdzie się to p. Mieroszewskie-
mu wydaje wygodne, bo lepszego 
argumentu nie ma — musi krytycz­
nego czytelnika razić. Wydaje mi 

się, że co jak co, ale ten term hi i,e 
powinien się przemieniać w okreś­
lenie negatywne. Nieustępliwa po­
stawa polityczna wobec reżimu ko­
munistycznego w kraju jest na emi­
gracji czynnikiem dodatnim. Wokół 
niej wiążą się wszelkie konkretne 
akcje i poczynania. To, że ich skala 
oddziaływania jest skromna w moż­
liwościach i zasięgu — niczym sa­
mej postawie nie ujmuje wartości. 
Tego p. Mieroszewski nie chce zro­
zumieć chociaż wbrew tendencyjnym 
ocenom i zaszeregowaniom, wydanej 
w ub. r. przez „Kulturę" książki 
„Polacy w Wielkiej Brytanii", przy­
znaje teraz, że „Wielomilionowa Po­
lonia zagraniczna jest w swej masie 
antykomunistyczna i w tym sensie 
jest emigracją polityczną". 

Oddzielne zagadnienie stanowią 
wypunktowane przez p. Mieroszew­
skiego wnioski o roli i zadaniach 
emigracji politycznej, dla której nie 
chciałby widzieć żadnego konkretne­
go ośrodka . kierowniczego, jakby za 
wszystko mogło wystarczyć publicys­
tyczne gadulstwo. Sprawa jest zbyt 
poważna, by można omówić ją w pa­
ru zdaniach. Stwierdźmy zatem: po­
lityka, to przede wszystkim koncep­
cja akcji, rzutowana i realizowana 
w konkretnie istniejących warun­
kach. Gdy dziś, w obecnym między­
narodowym układzie sił, program 
niezależnej polityki polskiej prak­
tycznie trudny jest do zrealizowania, 
nie znaczy to, że z tej racji raz na 
zawsze należy go natychmiast wy­
rzucić na śmietnik. Koniunktura po­
lityki międzynarodowej jest płynna; 
ulega zmianom i przeobrażeniom, 
których często nie sposób przewidzieć, 
(co zresztą na innym miejscu p. Mie­
roszewski sam podkreśla). Na taką 
okoliczność niezależna polityka pol­
ska w każdej chwili powinna być 
przygotowana. Jeśli nawet jest to 
szansa jedna z tysiąca, nie należy 
dopuścić do tego, aby w chwili gdy 
powstanie, była zmarnowana. 

Pouczeń, genialnych koncepcji i 
samokrytyki, mamy na emigracji 
stanowczo w nadmiarze. Zbytnio też 
lekceważymy sobie naszą poważną w 
obecnym układzie politycznym rolę. 
Fakt, że w okresie poddania kraju 
rządom obcej agentury, poza krajem 
utrzymuje się i nawet w skromnym 
zakresie działa niezależne przedstawi­
cielstwo walczącego narodu, ma ko­
losalne dla przyszłości znaczenie. 
Czym byłby ruch wyzwoleńczy Al­
gierczyków, zakończony dziś sukce­
sem, gdyby działając nawet w naj­
bardziej sprzyjającej koniunkturze 
pozbawiony był centralnego, działa­
jącego konsekwentnie kierownictwa 
poza Algierem? Wiem, że w dzisiej­
szych warunkach, w istniejącym po­
litycznym układzie Europy, przy sta­
łym wyżu presji Rosji na kraje są­
siednie, nie ma analogii między Pol­
ską i Algerem. Niemniej przecież 
sam fakt stnienia centralnego kie­
rownictwa niezależnej polityki pol­
skiej poza krajem, mobilizuje nie tyl­
ko akcję polityczną emigracji, ale i 
ogólną postawę mas polskich w kra­
ju opierającym się sowietyzacji. Di, 
skonale docenia to warszawskie po-
litbiuro, gdy nie szczędzi wysiłków 
i środków, aby drogą perswazji, sia­
nia intryg i agenturowej roboty roz­
bijać zwartość i ograniczyć zasięg 
emigracyjnej polityki. Nie docenia 
tego jednak p. Mieroszewski skłonny 
znowu poszukiwać jakiejś bliżej nie­
określonej (ale luźno związanej) 
„trzeciej siły". 

Czego nam naprawdę potrzeba, to 
— nawet przy odrębności ocen — 
umiejętności koordynowania zasad­
niczych wysiłków. Dziś możliwość 
konkretnych przeobrażeń układu po­
litycznego w kraju jest minimalna. 
Wielkich rezultatów na tym polu 
emigracja mieć nie może i niech na 
nie nie liczy. Im jednak postawa sa­
mej emigracji będzie bardziej zwarta 

i konkretna, tym orientowanie się na 
nią czynników krajowych będzie i 
silniejsze i bardziej realne. 

Zarzuty jakie grupie „Znak" i 
konkretnie Kisielowi stawia p. Mie­
roszewski w „Kulturze" są w pełni 
uzasadnione; rozbrajają one społe­
czeństwo polskie w walce z komuniz­
mem, dezorientują środowisko kato­
lickie i przez to oddają reżimowi 
konkretne usługi jako konsekwencję 
polityczną kolaboracji. 

Ale tak samo nie wolno osłabiać 
spoistości społeczeństwa emigracyj­
nego, które też żyje w trudnych po­
litycznie warunkach, gdyż rozproszo­
ne w obcych społeczeństwach, też ma 
zbyt wiele codziennych trudności do 
przezwyciężenia, by jeszcze rozpra­
szać jego energie na różne koniunk­
turalne koncepcje publicystyczne, 
które nie mają obiektywnych warun­
ków do realizacji i — mówiąc praw­
dę — nikomu nie są potrzebne. A 
tego p. Mieroszewski ciągle zdaje 
się przyznać nie chce. 

NAUKA POLSKA NA OBCZYŹNIE. 
1939-1960. Zeszvt 3. Londyn 1961 r. Str. 
114. 

To wydawnictwo Polskiego Towarzys­
twa Naukowego na Obczyźnie jert zam­
knięciem całości poświęconej omówie­
niu działalności większości placówek na­
ukowych poza Polską. 

Na trzeci zeszyt składają się następu-
jąee artykuły: „Studium Prawa dla Ofi­
cerów polskich przy „Université Fran­
çaise de captivité" w obozie jeńców w 
Edelbachu (Oflag XVII A) 1940-1945; 
J. S. Langroda. „Wyższe szkolnictwo i 
nauki wojskowe" ś.p. M. Tasieckiego. 
„Statystyka studentów polskicV na u-
czelniach wyższych polskich i obcych 
(1940-1960)", śp. T. Grodyńskiego' ^Stu­
dia wyższe Polaków w W. Brytanii (Sty­
pendia Oświaty w W. Brytanii i brytyj­
skiego Ministerstwa Oświaty 1947-1961)" 
S. W. J. Szydłowskiego. „Fundusz Kul­
tury Narodowej 1939-1946" T. Sulimir-
skiego. „Polski Ośrodek Naukowy 
(Polish Research Centre) 1940-1960" B. 
Czaykowskiego, i „Zrzeszenie Profeso­
rów i Docentów Polskich Szkół Akade­
mickich w W. Brytanii (1940-1956)" śp. 
T. Grodyńskiego. 

Całość dopełnia niezwykle obszerny in­
deks nazwisk wymienionych we wszyst­
kich trzech zeszytach wydawnictwa. Do 
zeszytu dołączona została też strona ty­
tułowa całości oraz spis rzeczy całości 
wydawnictwa. Redaktorem wydawnictwa 
tego jest prof. Tadeusz Sulimirski, a se­
kretarzem dr. Maria Danilewiczowa. 
Ponadto skład Komitetr Redakcyjnego 
stanowili pp. dr. W. Czerwiński, prof. M. 
Giergielewicz, prof. K. Rouppert i dyr. 
S. Szydłowski. Poparcia finansowego 
wydawnictwu udzielili: Komitet Obywa­
telski Pomocy Uchodźcom Polskim, Sto­
warzyszenie Techników Polskich w W. 
Brytanii, p. inż. Zbigniew Poray-Łuka-
czyński i S owarzyszenie Polish Univer-
sity College Association Ltd. 

Dzięki wydawnictwu „Nauki Polskiej 
na Obczyźnie" nie da się już przemilczeć 
pokaźnego wkładu wolne; nauki polskiej 
na obczyźnie dokonanego w ciężkich la­
tach wojny i powojennych. Nabywając 
egzemplarz tego wydawnictwa społe­
czeństwo polskie choć w części przyczy­
ni się do spłacenia swego długu moral­
nego wobec ofiarnej pracy uczonych pol­
skich a jednocześnie umożliwi podjęcie 
dalszych analogicznych wydawnictw, któ­
rych potrzeba daje się coraz żywiej od­
czuwać. (ż) 

KALENDARZ POLSKI na rok Pański 
1962. Wydany przez Gryf Publ. Ltd. 
Londyn b. d. Str. 160. Okładkę projekto­
wał Tadeusz Terlecki. 

W uzupełnieniu do Calendarium poda­
no święta ruchome, zegar świata, Świę­
ta Ewangelickie, prawosławne i żydow­
skie oraz spis imion słowiańskich. Dział 
lekturalny otwiera opowiadanie J Gar-
lińskiego, po którym następuje przegląd 
polityczny dr. Z. Stahla pt. „Pierwszy 
rok Kennedy'ego", oraz artykuł pt. „Kraj 
w 1961 r. pod znakiem neorepresjoniz-
mu". Ważniejsze wydarzenia „Z kroniki 
życia kulturalnego emigracji" przedsta­
wił L. Bojczuk, o aktualnych zagadnie­
niach sportowych pisze P. Hęciak. 

Po dalszej części literackiej, na którą 
składa się opowiadanie M. Lisiewicza 
„Smok i Krak", wiersz F. Karpińskiego 
„Bóg się rodzi" i H. Sienkiewicza „La­
tarnik" następuje zamykający całość 
dział 111 poświęcony poradom, rozryw­
kom i informacjom pocztowym i in. Ka­
lendarz ten zdobią liczne zdjęcia, rysun­
ki, mapy i urozmaica go kilka krzyżówek. 

<ż) 

MIĘDZY PLOTKĄ 1 ANEGDOT Ą 
Każdy dzień przynosi nam nowe sen­

sacje na polu walki z paleniem papiero­
sów. Biorą w niej udział... nawet fa­
bryki papierosów. Gotowe są niechęt­

nie stwierdzić, że papieros to bardzo zła 
rzecz, lecz, że było by jeszcze gorzej 
gdyby go ludzie przestali palić. W tros­
ce o zdrowie klienta domagają się by 
rząd przeznaczył więcej pieniędzy na ba­
dania medyczne, chociażby z tych 900 
milionów funtów, które zgarnia co roku 
z akcyzy tytoniowej. ' 

Tymczasem sześć największych kon­
cernów tytoniowych w Anglii postano­
wiło z pobożną miną zaoszczędzić trochę 
pieniędzy kosztem telewizji. Nie będą się 
ogłaszały przed dziewiątą godziną wie­
czorem. Dlaczego ? Bo o 9-tej dzieci po­
winny iść spać bez pokusy wydania za­
oszczędzonego grosiwa na papierosy. 
Hm. 

Dr Michał Ash wynalazł środek prze­
ciwko paskudztwom czającym się w dy­
mie tytoniowym. Papieros należy wymo­
czyć w parze wodnej. Dr Ash twierdzi, 
że sam tytoń „jako taki" jest zupełnie 
niewinną rośliną. Szkodliwy jest jedynie 
opad radioaktywny, opiłki metalu i ja­
kieś chemikalia pochodzące z nawozów 
sztucznych, przy pomocy których zachę­
ca się zielsko do bujniejszego rozkwi­
tu. Dr Ash nosi wybitnie tytoniowe naz­
wisko, gdyż „ash" znaczy popiół. 

Do boju przeciwtytoniowego przyłą­
czyli się Francuzi. Ich dkrycia badaw­
cze stoją w całkowitej sprzeczności z od­
kryciami ich kolegów angielskich. Zda­
niem Francuzów im więcej i dokładniej 
zaciągasz się dymem z papierosa tym się 
mniej narażasz na raka płuc ... Dane 
statystyczne oczywiście skwapliwie po­
twierdzają zdumiewającą teorię. Jest 
także wytłumaczenie naukowe: zaciąga­
nie się immunizuje płuca, czyli uodpar-
nia je na działanie paskudztwa rako­
twórczego. 

A więc jak się bawić to się bawić. 
Jeśli palisz to pal porządnie i 7~ ciągaj 
się po pępek, zamiast bezsensown'e dmu­
chać sąsiadom w oczy. 

„Zaciąganie się" i denaturat 

Któż pali papierosy bez zaciągania 
się? Przecież to nie ma sensu! Nie we 
Francji, gdzie gatunek popularnego ty­
toniu papierosowego podobny jest do 
fajkowego. A więti wystarczy wrażenie 
smakowo-węchowe. Nos i usta zastępują 
dzielnie pracę reszty organizmu palacza. 
Zapaliłem „golłaza", jak go nazywają 
nasi we Francii. Obwąchałem go dokład­
nie i obwąchałem samego siebie po wy­
paleniu. Przepłukałem usta i wypaliłem 
tanie cygaro. Wrażenie podobne. Jestem 
dumny z własnej pasji badawczej i dla 
wytchnienia zapaliłem normalnego pa­
pierosa z normalnym zaciąganiem się. 
Rzeczywiście chyba lepiej się zaciągać. 

Wracam do wynalazku dra Asha. Wy­
moczyć papierosa w parze wodnej i za­
palić. Próbujemy. Wymoczyć się da, za­
palić po wymoczeniu ni sposób. Lekko 
skwierczy i wydziela dziwny swąd. Żad­
nego dymu. 

Przypomniał mi się wynalazek innego 
badacza. Był leśnikiem w Fundacji Kór­
nickiej. Był młody.. Ja też byłem mło­
dy. Piliśmy alkohol różnego rodzaju, po­
chodzenia i mocy, tudzież rozmawialiś­
my o duchach, diabłach i kobietach gra­
jąc w przerwach w grę zwaną „66", w 
skrócie „źechcyk". Gdy nad ranem za­
brakło wszelkiego alkoholu, kolega leś­
nik zaproponował przejcie na denatu­
rat. Oczywiście po uprzednim „oczysz­
czeniu", które polegało na przesączeniu 
niebieskiego płynu przez chleb razowy. 
Wbrew plakatom ostrzegawczym Pol­
skiego Monopolu Spirytusowego, iż ci co 
piją denaturat „chorują, ślepną i umie­
rają" nie oślepliśmy i przeżyliśmy. Lecz 
czuliśmy niechęć do świata, ludzi i zwie­
rząt przez dni trzy. Najsilniejszą była 
niechęć do alkoholu. 

Potem nam przeszło. 

„To rzuć pracę — o co chodzi?" 

Taką radę dawała piosenka pijacka 
narzekającemu, że mu „wódka w pracy 
szkodzi". 

Dzisiaj tę samą radę daje medycyna 
lecz z innego powodu. W Stanach Zjed­
noczonych i w Kanadzie pojawiły siq 
uczone artykuły w pismach medycznych 
biadające nad zgubnymi dla zdrowią 
skutkami pracy. Za prasą fachową chó-. 
rem odezwały się popularne magazyny, 
Czytam w kanadyjskim „Maclean's": 
„Medycyna dochodzi do wniosku, że wie­
lu z tych ludzi, których powszechnie po­
dziwiamy jako tytanów pracy należało 
by zaliczyć do tej samej kategorii ludzi 
pogardzanych, do jakiej należą narko­
mani i alkoholicy". 

Ładna historia. 
Wiadomo, że praca to nie przyjem­

ność, tylko właśnie praca. Nie nowina. 
Wystarczy zajrzeć do Pisma św. by się 
dowiedzieć, że człowiek chleb swój ma 
jeść w pocie czoła, co wcale nie oznacza, 
iż ma jeść aż się nie spoci. 

Przez długie wieki przywykliśmy 
chwalić ludzi pracowitych. Ponieważ ta­
kich nie ma, chwaliliśmy tych, którym 
się udawało opanować przyrodzone le­
nistwo. Najczęściej kończyło się na po­
chwałach. Niekiedy jednak nagrodą — 
doczesną przynajmniej — za wytężoną 
pracę były zaszczyty, - sława, stanowis­
ko, lub mówiąc prozaiczniej lepsze po­
bory albo wyższe zyski. I oto nagle Oka-* 
żuje się, że w erze „dobrobytu społecz­
nego" tudzież „państwa dobrobytu" nie 
ma żadnej różnicy między kokainistą i 
pijakiem a zaharowanym przemysłow­
cem, lekarzem, dziennikarzem czy kim 
tam jeszcze. Zdaniem uczonych medy­
ków należą do tej samej kategorii nało­
gowców, których trzeba leczyć. 

Dowód? Jest dowód. Najciężej pra­
cujący ludzie umierają. 

Trudno zaprzeczyć. Lecz z drugiej 
strony nikt się jeszcze nie zabezpieczył 
przed śmiercią wybierając metodę meto­
dycznego nieróbstwa. 

„Lecz pracowici umierają wcześniej" 
— odpowiada pogardliwie medycyna. 
„Ileż zawałów serca, wrzodów żołądka, 
załamań nerwowych i raka wśród ludzi 
pracujących po dwanaście godzin na do­
bę i przez siedem dni w tygodniu?" 

Też prawda. 
Co zrobić ? Czy jest recepta praktycz­

na na straszliwy dylemat? 
Załóżmy, że wszyscy pracowici i za­

pracowani przemysłowcy, dziennikarze, 
lekarze itp., itp. posłuchają dobrej rady 
i przestaną pracować ? No, nie ... to też 
nie było by dobrze. Ahr, jest wyjście. 
Niech pracują mniej. 

Nie zgadzam się i na tę koncepcję. 
Nie chodzi wcale o to by pracować mniej. 
Chodzi o to by nie przywiązywać w pra­
cy zbyt wiele wagi do własnej osoby. 
Niech ci się przestanie zdawać, że bez 
ciebie stanie fabryka, nie wyjdzie gaze­
ta a wszyscy pacjenci poumierają pod 
opieką młodszych kolegów. Niech ci się 
przestanie dawać, że tylko ty i nikt in­
ny, umiesz pracować. Niech ci się nie 
zdaje, że „jedynym odpoczynkiem ma 
być praca i jeszcze więcej pracy". Nie 
zabieraj papierów do domu z biura. Nie 
myśl przez całą niedzielę, co będziesz ro­
bił w poniedziałek. I przede wszystkim 
przestań gadać o własnej pracy. I zoba­
czysz Szanowny Panie Dyrektorze, Dok­
torze, Redaktorze lub Mecenasie jak ci 
to na zdrowie wyjdzie. 

Sama praca nikomu nic złego nie wy­
rządzi, aż nie przyjdzie na człowieka 
kolejka. Zarówno na nieroba jak i na 
pracowitego. Lecz szum, huk i zamiesza­
nie wokół pracy da ci chorobę serca, 
wrzód w żołądku, załamanie nerwowe i 
naciski na woreczek żółciowy. „Tylko 
bez nerw, Panie Szanowny" — mówiono 
na Powiślu a „fascina lente" w Neapolu. 

Wystąpiłem w roli lekarza. Ciekaw 
jestem czy w pierwszym liście protestu­
jącym przeciwko mojej diagnozie i re­
cepturze znajdę zdanie ,.raedice, cura tc 
ipsum"? J. p. H. 

UKAZAŁO SIĘ! 

ZBRODNIA KATYŃSKA 
W ŚWIETLE DOKUMENTÓW 
Wydanie trzecie — uzupełnione 

Stron 300, fotografie, indeks. 
Cena 35/-. 

00 nabycia u wydawcy: 

G R Y F  P U B L I C A T I O N S  L T D . ,  
171, BATTERSEA CHURCH ROAD, LONDON, S.W.ll 

i we wszystkich księgarniach polskich. 
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K R O N I K A  W O J S K O W A  
WSPÓLNOTA ATLANTYCKA. Na­

ciski Waszyngtonu i dowództwa sił at­
lantyckich na niektórych sojuszników, 
by powiększyli swoje niedostateczne 
siły lądowe, zostały znów wzmocnione. 
Tłumaczy się to nie tylko niewystarcza­
jącą skutecznością dotychczasowych za­
biegów, ale także tym, że mimo zawar­
cia rozejmu w Algerii nie zanosi się na 
rychłe przerzucenie gros tamtejszych sił 
francuskich do Europy. Ostatnio zarów­
no prezydent Kennedy w Waszyngtonie, 
jak amerykański podsekretarz stanu Bell 

'W Bonn podkreślili palącą konieczność 
•wzmocnienia konwencjonalnych sił lądo­
wych przez niektórych sojuszników. Obaj 
ponowili ponadto zeszłoroczną ofertę 
amerykańską przekazania do dyspozycji 
dowództwa atlantyckiego pięciu atomo­
wych okrętów podwodnych wyposażo­
nych w rakiety „Polaris" Oczywiście 
pod pewnymi warunkami, na które nie 
wszystkie państwa wspólnoty atlantyc­
kiej się godzą. 

W pobliżu wybrzeży ' .szpańskich od­
były się w marcu ćwiczenia morskie 
„Dawn Breeze", w których uczestniczyło 
30 okrętów brytyjskich, kanadyjskich i 
francuskich oraz samoloty amerykańskie 
i portugalskie z hiszpańskich i portu­
galskich baz. Podczas tych ćwiczeń po 
raz pierwszy samoloty brytyjski ? lądo­
wały na pokładzie francuskiego lotnis­
kowca „Clemenceau", a francuskie na 
pokładzie brytyjskiego lotniskowca ,,Vic-
Jorious". 

W pokrywaniu kosztôv ^infrastruktu­
ry", t.zn. tyłowych urządzeń NATO, pre­
liminowanych na około 250 milionów £., 
nastąpiły dość poważne zmiany. Obecnie 
Ameryka pokrywa je już tylko w 31%, 
natomiast Niemcy Zachodnie już w 20%, 
zaś udział wszystkich innych państw u-
legł nieznacznym zmianom in plus lub in 
minus. Udział ten przedstawiał się w 
1961 roku następująco: Francja 12%, 
jWielka Brytania 10,5%, Włochy 6%, 
Kanada 5%, Belgia 4,2%, Holandia 
3,8%, Dania 2,8%, Norwegia 2,3%, 
Turcja 1,1% a pozostałe trzy państwa 
poniżej 1%. 

W brytyjskim hrabstwie Cumberland 
powstaje atlantycka stacja radiowa o 
niskiej częstotliwości, przeznaczona do 
utrzymywania łączności z siłami morski­
mi. 

FRANJA. Urządzenia wspomnianego 
powyżej nowego lotniskowca francuskie­
go „Clemenceau" wzbudziły uznanie bry­
tyjskich ekspertów. Tak na przykład po­
kład tego lotniskowca, którego wypor­
ność netto wynosi tylko 27.000 ton, jest 
zaledwie o 5 metrów krótszy iż pokład 
największego lotniskowca brytyjskiego 
„Ark Royal", którego wyporność prze­
kracza 43.000 ton. Drugi lotniskowiec 
francuski tego samego typu, „Foch" 
rozpocznie próbne rejsy we wrześniu. 
Kadłub okrętu podwodnego Q-244, który 
miał otrzymać napęd atomowy, ma, po 

wyposażeniu go w silnik dieselowski, po­
służyć jako próbna wyrzutnia przygoto­
wywanych rakiet podwodnych. Nie zna­
czy to, że admiralicja francuska zrezyg­
nowała z budowy okrętów podwodnych o 
napędzie atomowym. Przeciwnie, jak o-
świadczył jej szef sztabu admirał Ca-
banier, przygotowuje się prototyp ato­
mowego okrętu podwodnego, „Q-251", 
mogący wyrzucać rakiety spod po­
wierzchni wody, a do 1970 roku ma 
powstać cała flotylla takich okrętów. 

W związku z ponownym zaognieniem 
się sytuacji w Algerii wskutek otwarte­
go buntu OAS — niemal cała śródziem­
nomorska flota francuska została skon­
centrowana w pobliżu wielkiej bazy al-
gerskiej Mers el Kebir. Dowódca okręgu 
wojskowego w Oranie, w którym sytua­
cja jest najbardziej naprężona, zażądał 
posiłków w sile jednej dywizji. 

Do Wielkiej brytanii przybyła silna 
kompania spadochroniarzy francuskich, 
słynnych „Les Paras" celem przeprowa­
dzenia wspólnych ćwiczeń ze spadochro­
niarzami brytyjskimi pod Dartînoor. 
Groźny wygląd tego elitarnego oddziału 
11. dywizji spadochronowej z Nancy wy­
wołał furorę w okolicy i w prasie bry­
tyjskiej. 

TURCJA. W pierwszych dniach kwiet­
nia wizytował tureckie siły zbrojne na­
czelny dowódca sił atlantyckich, gen. 
Norstad, a 10 kwietnia «dwiedził Turcję 
sekretarz generalny NATO, Stikker. 
Norstad oświadczył, że wojsko tureckie 
nie potrzebuje już dodatkowego sprzętu, 
bo jest nawet ponad potrzeby uzbrojone, 
wymagi. natomiast częściowej rŁ organi­
zacji i pewnych zmian w szkoleniu. 

Choć rząd Innonii zrezygnował z za­
stosowania kar w stosunku do uczestni­
ków nieudanego zamachu stanu, podję­
tego w lutym przez kilka oddziałów, dy-
misjowano 69 oficerów, przeważnie szta­
bowych, a 100 do 150 przesunięto na inne 
funkcje. Być może, że wizyty najwyż­
szych dygnitarzy NATO związane były 
między innymi z tą stosunkowo łagodną 
czystką. Na jej marginesie warto przy­
pomnieć, że bezpośrednio po wspomnia­
nym zamachu stanu podał się do dymisji 
dowódca sił lądowych, gen. Onur. 

SZWAJCARIA. Powszechny plebiscyt 
upoważnił rząd związkowy do wyposaże­
nia sił zbrojnych w bronie atomowe. 

Celem wzmocnienia obrony przeciw 
lotniczej zamówiono brytyjskie rakiety 
przeciwlotnicze „Bloodhound" za równo­
wartość 75 milionów dolarów. 

Narodowościowy skład ludności Szwaj 
carskiej uległ w ciągu ostatnich 10 lat 
dość znacznym zmianom. Niemcy sta­
nowią już tylko 69% a Francuzi 18,9% 
natomiast procent ludności włoskiej 
wzrósł z 5,9% do 9,5%. Również wśród 
obcokrajowców największy przyrost wy 
kazują Włosi. Stanowią oni 54% tej ka 
tegorii. Kage 

ROLNICY W WALII REPREZENTUJĄ CAłĄ POLSKĘ 
Nie umilkły jeszcze echa miłej i bar­

dzo udanej zabawy sylwestrowej na far­
mie pp. St. Lisowskich, urozmaiconej a-
trakcjami zimowej aury, jak oblodzone 
drogi, zaspy i śnieżne zawieje, gdy oto 
spotykamy się na zabawie w Lampeter, 
prawie że na przełomie karnawału i 
Wielkiego Postu, zorganizowanej w dniu 
2-marca br. przez Koło Związku Rolni­
ków Polskich, której organizatorami by­
li p. Stanisław Lisowski i p. Józefa Filz-
kowa. 

Sala balowa i przyległy hall pomysło­
wo i gustownie udekorowane prcsz inż 
L. Woronowicza, który przywiózł dekora­
cje z odległego o 250 mil Londyn' i dwo. 
]je doskonałych polskich tancerzy, którzy 
wystąpili w wykonaniu „Góralskiego" 
,,Kujawiaka" i „Mazura", zbierając go­
rące oklaski w dowód uznania od pol­
skich i walijskich gości. 

Około godziny jedenastej było na sali 
ponad 300 osób. Znakomita większość to 
goście walijscy. Wśród których vidzimy 
naszych szczególnych przyjaciół w oso­
bach rzym. kat. księdza proboszcza tu­
tejszej walijskiej parafii i p. Vincent 
Evans'a, solicitera z Lampeter, znanego 
z konferansjerki na polskich zabawach 
i loterii fantowych, dochód z której tym 
razem był przeznaczony na Kolo Pol­
skiej Macierzy Szkolnej i remont polskie­
go domu parafialnego i wyniósł funtów 
czternaście. 

Atrakcją szczególną jest Polak przy­
były z Polski. 

Jest miło i jakoś bardzo dobrze, swoj­
sko. A co szczególne, że gospodarzami na 
galijskiej glebie, oczywiście w tej sy­
tuacji, są Polacy. Wiele musiało się zło­
żyć na taki stan rzeczy. Czternaście lat 
naszego tutaj pobytu nie poszło na mar­
ne. Więc skoro już jesteśmy przy tym 
lemacie, niech mi wolno będzie powie­

dzieć jeszcze kilka słów w tej materii. 
Kolonia polska w płd. zachodnich hrab­
stwach Walii składa się z przedstawicie­
li niemalże ze wszystkich regionów Pol­
ski — od Śląska po Lwów i Wilno. Wy­
wodzi się, bo jakżeby mogło być inaczej, 
z partyzantek tych dawnych i wcześniej­
szych, powstań zwycięskich i tragicz­
nych, wojny o niepodległość i drugiej 
wojny światowej. Są tu żołnierce Józefa 
Piłsudskiego i J. Hallera, Andersa i 
Maczka. Są żołnierze kobiety P.S.K. i 
A.K. Te, co ratowały rannych, c, amu­
nicję na linię frontu dostarczały, co w 
płonącej Warszawie zdobycznymi szmaj-
serami walczyły nie tylko o stolicę, ale 
o Rzeczypospolitą. Dziś wychowują swe 
dzieci w tradycjach, na imię którym nie­
podległość polska. Pierwsze miejsce zaś, 
wśród nich zajmuje pani Janina Łozow-
ska, peowiaczka, w domu -odziców, któ­
rej miał podstawę do działania i chro­
nienia się pułkownik Lis-Kula. 

Płyną beztrosko godziny. Wskazówki 
zegara dobiegają godziny czwartej rano. 
Sala balowa powoli pustoszeje. Jutro w 
setkach domów walijskich będzie mowa 
o Polakach o Polsce. 

Stanisław Parol 

PRZEGLĄD SPORIOW Y 

„Orły" lizbońskie zadziobały „Kogutów" londyńskich 

REŻYM OGRANICZA WYDATKI 
NA BUDOWĘ SZKÓŁ 

Przed kilkoma miesiącami prasa war­
szawska informowała o przepro Jzeniu 
koniecznych oszczędności w budżetach 
niektórych ministerstw. Okazuje się, że 
jednym z nich było Ministerstwo Oświa­
ty. W roku 1962 — jak pisze warszaw­
skie „Słowo Powszechne" — przewidy­
wano najpierw wybudowanie 5,984 izb 
lekcyjnych dla szkół podstawowych, a 
„w aktualnym planie rocznym figuruje 
już tylko 3,804 izby".. (FEC) 

Już dawno nie widzieliśmy tak świet­
nie grającej reprezentacji Anglii. Co 
prawda drużyna Austrii nie reprezento­
wała nawet w części tej klasy, którą biła 
niemal całą Europę. Wprost wierzyć się 
nie chce, iż Austria uchodzi za najsilniej­
szą reprezentację piłkarską na konty­
nencie i wiele było głosów — w Austrii 
i poza jej granicami — wyrażających 
żal, iż tak znakomity zespół nie wziął 
udziału w rozgrywkach eliminacyjnych o 
wejście do finałowych rozgryw o mi­
strzostwo świata. Po meczu z Anglią 
należy stwierdzić, iż z taką formą Au­
striacy nie mogliby się pokazywać w 
Chile. Tam obowiązuje klasa światowa. 
Być może, że obniżenie tej formy spo­
wodowane było brakiem w drużynie 
dwóch najlepszych piłkarzy austriackich, 
w tym słynnego Nemeca, być może, iż 
obniżenie to jest tylko przejściowe. Nie 
pomogą jednak żadne tłumaczenia: liczy 
się aktualny wynik. A ten brzmi — 3:1 
dla Anglii, choć nie jest on zncv.u tak 
kompromitujący. Zasługa to dwóch gra­
czy: jednego, który grał i bronił wspa­
niale swojej świątyni — to bramkarz au­
striacki, Fraydl, którego właśni gracze 
winni byli znieść na rękach z boiska, a 
drugi — to wielki Jimmy Greaves z 
Tottenham Hotspur, który ... nie grał. 

Atak angielski, który pracował w tym 
dzi na meczu Na tak świetnego bram­
kę austriacką niemalże bez przerwy. 
Liczne jednak strzały albo wpadały 
wprost do rąk bramkarza, albo też dzięki 
jego niezwykłej intuicji były wychwyty­
wane w stylu, którego nie często się wi­
dzi na meczu. Na tak świenego bram­
karza potrzebni byli równie zręczni i 
sprytni kanonierzy w ataku Anglii. Nie 
wystarczało oddać strzał, trzeba było 
jeszcze w jakiś sposób zmylić bramka­
rza. A to mógł zrobić jedynie Greaves. 
A ponieważ kapitan reprezentacji an­
gielskiej, Haynes (Fulham) był w tym 
dniu znakomicie dysponowany (jakże 
wspaniale rozdzielał piłki), nie ulega 
wątpliwości, iż gdyby miał w tymże ata­
ku obok siebie Greavesa wynik mógłby 
być dwukrotnie wyższy. Bo tylko Greaves 
potrafiłby wykorzystać inteligentne po­
dania kapitana Haynesa. Bo choć — jak 
już powiedziano — atak angielski grał 
doskonale, nie wszyscy w ataku potra­
fili dać sobie radę w sytuacji podbram­
kowej — a tych sytuacji było niezmier­
nie wiele — by przebić się przez graczy 
austriackich, którzy murem stawali 
przed bramką. 

Tak więc bramkarz austriacki z jed­
nej strony a Haynes z drugiej ! yli nie­
wątpliwie bohaterami meczu, e po tym 
meczu Haynes zaawansował definityw­
nie na kierownika ataku i gielskiego na 
mistrzostwa świata w Chile — n'._ ulega 
wątpliwości. Na tej pozycji nie mają 
Anglicy lepszego gracza. 

Gracze austriaccy zawiedli na całej 
linii. Zabrakło im w tym dniu wszyst­
kiego a przede wszystkim szybkości i 
ducha walki. Chwilami ruszali się na 
boisku jak stuletni starcy, jak muchy w 
smole. A przecież w wieku jałowym 
szybkość w grze to jeden z podstawo­
wych kanonów w nowoczesnej piłce noż­
nej. Tak jak świetny był atak angielski 
tak beznadziejnie pracował atak austriac­
ki, w którym od czasu do czasu zabłys­
nął Busek na środku ataku i może Stotz 
na środku pomocy, który niepotrzebnie 
zresztą „ściął" na polu przedbramko-
wym Connollyego, za co sędzia podyk­
tował jedenastkę, wykonaną wzorowo 
przez Flowersa (Wolves). 

W sumie Anglicy mogą patrzeć z du 
żym optymizmem w przyszłość. A gdy 
do ataku wrócą Greaves i Bobk- Smith 
(obydwaj nie grali, gdyż następnego dnia 

ŚWIECA PAPIESKA 
DLA CMENTARZA MONTE CASSINO 

Ojciec św. polecił w tym roku, by jed­
na z ofiarowanych mu na 2 luteg- ozdob­
nych świec przekazana została n - cmen­
tarz polski w Monte Cassino. Opat Monte 
Cassino, O. Ildefons Rea, zawiadomił o 
tym ks. arcybiskupa Gawlinę i u.nbasa-
dora Papée. 

Świeca zostanie zapalona przy ołtarzu 
cmentarnym w czasie mszy św. odpra­
wianej co roku na Monte Cassino w rocz­
nicę zwycięstwa, 18 maja. 

ŻYCZENIA DLA OJCA ÉV/. 
W dniu imienin Papieża, 19 marca. 

Ambasador R. P. skierował na ręce Kar­
dynała Sekretarza Stanu A. G. Cicogn;ini 
telegram z życzeniami dla Ojca św. w 
imieniu narodu polskiego i własnym. 

Kardynał Cicognani odpowiedział tele­
gramem, w którym w imieniu Ojca św 
wyraża podziękownaie za „wyraz synow­
skiego przywiązania" i przesłane ży­
czenia. 

musieli wystąpić w ważnym meczu pół­
finałowym o Puchar Europy przeciwko 
Benfice) — powstanie groźny zespół, 
który może w czerwcu wygrać w swej 
grupie i wejść do ćwierćfinałów i Chile. 

BENFICA I REAL W FINALE 
O PUCHAR EUROPY 

Tak więc jest już po wszystkim. Jesz­
cze przed kilku minutami (piszę ten re 
portaż tuż po meczu) załamanemu spra­
wozdawcy telewizji ITV z trudem wy­
chodziły z gardła słowa, którymi opisy­
wał mecz Benfica-Tottenham. Nawet 
dwa razy krzyknął, że „Koguty" lon­
dyńskie zdobyły bramkę i dwa razy mu­
siał stwierdzić, że się pomylił czy też że 
źle ocenił kierunek piłki. Cała brytyjska 
prasa opisywała z największymi szcze­
gółami w jaki sposób powinni zagrać 
„Koguty", by rozłożyć „Orły" portugal­
skie: wystarczy gwałtowny atak w 
pierwszym kwadransie czy w pierwszej 
połowie gry, aby Benfica ze wstydem 
zeszła z boiska tak jak schodził z boiska 
nasz „Górnik" a niedawno praska „Duk­
la". Wszystko wydawało się łatwe i pros­
te: należało tylko te rady wprowadzić w 
życie i.. .Tottenham znajdował się w 
finale, w którym miałby cię dnia 2 maja 
spotkać w Amsterdamie z Real Madrid. 

Jak już wiemy z tego wszystkiego 
nic nie wyszło. Zapomniano, że Benfica 
reprezentowała znacznie wyższą klasę 
niż Górnik i Dukla razem wzięte, : Ben­
fica szła równie twardo na gracza jak 
piłkarze Tottenhamu, że walczyła o każ­
dą piłkę z taką samą zaciętością jak 
Tottenham Hotspurs. Niewątpliwie obro­
na Benfici miała pełne ręce i nogi ro­
boty, musiała dwoić i troić się, napraco­
wała się jak chyba rzadko w jakimś me­
czu, a że miała za sobą spaniałego 
bramkarza, Pereirę, który nie tylko że 
ustawiał się świetnie w bramce, ale i in­
terweniował zdecydowanie na otwartym 
polu — tym bardziej mogła się całkowi­
cie przeciwstawić trudnemu zadaniu lik­
widowania ataków Anglików. 

Tak więc skończył się „sen c szpadzie" 
dla Anglików, którzy porażkę swojej u-
lubionej drużyny przyjmą z pewnością z 
wielkim żalem. Tottenham nie ma żad­
nych szans na zdobycie mistrzostwa I 
ligi, ma natomiast szanse na zdobycie 
Pucharu Anglii, ale chyba po cichu więk­
szość kibiców wolałaby widzieć „Kogu­
tów" w popularnym finale o Puchar Eu­
ropy. Jeszcze żadna drużyna angielska 
nie znajdowała się w tym finale. Miał 
tam się znaleźć Tottenham miał... 
ale ... 

Na pochwałę Tottenhamu należy po­
wiedzieć, że piłkarze grali jak szatany, 
z największą ofiarnością, z bezprzykład­
nym poświęceniem, choć pod koniec nie­
co popuścili, speszeni czy zdetonowani 
bezowocnością swego wysiłku, stracili 
płynność w akcji. Fakł iż do przerwy 
było tylko 1:1, musiało chyba najbar­
dziej - aważyć na samopoczuciu Totten­
hamu. Ten remisowy wynik do przerwy 
właściwie pokrzyżował wszystkie płany i 
od tej chwili wynik był przesądzony. A 
że Benfica wytrzymała znakomicie par­
cie „Kogutów" w drugiej połowie, a że 
sędzia nie uznał jednej bramki zdobytej 
przez Greavesa, a że szereg strzałów na 
bramkę Benfici wyłapywał efektownie 
Pereira, a że — wreszcie — szereg 
strzałów poszło tuż nad bramką albo w 
poprzeczkę, wszystko to musiało prze 
konać graczy londyńskich, że daremny to 
wysiłek, że los jest przeciwny, ż-. entu­
zjastyczny doping własnej widowni tym 
razem nie pomoże. I nie pomógł! 

Dla własnej „chwały" muszę przyz­
nać, iż przed tygodniem pisałem na tych 
łamach o powyższym meczu: „...wynik 
rewanżowego spotkania z Benficą stoi 
pod wyraźnym znakiem zapytania i to 
w tym sensie, że bardziej liczę na zwy­
cięstwo Portugalczyków niż Londyńczy-
ków. A gdyby nawet Londyńczycy wy­
grali, to czy w takim stosunku, by wy­
s t a r c z y ł o  n a  a w a n s  d o  f i n a ł u  . . J a k  
wiemy pierwszy mecz wygrała Benfica 
3:1 drugi przegrała 1:2. Na podstawie 
lepszego stosunku bramak spotka się 2 
maja z Realem. 

I ZNOWU CAMBRIDGE GÓRĄ! 

Mniejsza o to po jakiej stronie były 
nasze sympatie: po stronie „jasnonie­
bieskich" (Cambridge) czy „ciemnonie­
bieskich" (Oxford) — ważne jest, że 
mieliśmy znowu piękne widowisko na 
wodach Tamizy, któremu przyglądały się 
setki tysięcy widzów (i miliony w ele-
wizji), że jeszcze raz odbyła się ta naj­
starsza w tym kraju imp.eza sportowa 
(stąd także mój entuzjazm dla tradycj ) 
— bo po raz pierwszy w 1829, i że zwy­
ciężyła załoga, której wyższość nie ule­

gała wątpliwości. I to od samego startu. 
Jak corocznie prasa brytyjska już od 

3 miesięcy śledziła przygotowania obu 
załóg, notując codziennie szczegółowo 
przebieg treningowych jazd po Tam.zie, 
0 samopoczuciu wioślarzy i wystarczyło, 
że któryś niezbyt głośno kichnął, aby ro­
bić z tego wielką sensację. Denerwowano 
się, gdy Oxford chciał zakupić łódź włos­
ką (po co towar cudzoziemski, kiedy ma­
my własny), cieszono się, gdy 0:f ord 
pozostał przy angielskim typie łodzi. Nie 
będę powtarzał jednak różnych — zro­
zumiałych zresztą wśród Anglików — 
ocen, przewidywań, różnych proroctw, z 
których żadne albo niewiele się spełniły. 
Może najsłuszniejsza była uwaga w jed­
nym z pism, iż siły są raczej zrównowa­
żone: w załodze Cambridge aiiała decy­
dować siła, w załodze Oxford zgranie, 
szybkość, technika. 

Od startu obydwie łodzie ruszyły rów-
nusieńko. Załoga Oxfordu przeszła rych­
ło do 39 uderzeń na minutę, co dało jej 
większą szybkość, Cambridge miał tylko 
37 uderzeń w tym samym czasie. W re­
zultacie przez ćwierć minuty Oxford 
prowadził może różnicą jednej stopy. 
Rychło jednak ta nieznaczna przewaga 
została utracona na r: :cz załogi silniej­
szej i cięższej, bo załoga Cambridge mia­
ła w swojej łodzi dwóch prawdziwych ol­
brzymów (olbrzymów wzrostem i wa­
gą), z których Amerykanin H. B. Budd, 
wiosłujący i.a szóstej pozycji, ważył 15,1 
ston. W historii wyścigów Oxford-Cam­
bridge jest to także rekord. Nie ulegało 
wątpliwości — Oxford wiosłowr' ład­
niej, równiej, uderzał szybciej i przed­
stawiał dla oka wspaniale zgraną załogę. 
Zresztą Oxford od tygodni wiosłował 
„na szybkość", chcąc w ten sposób nad­
robić brak siły wśród swoich wioślarzy. 
Na treningach zawsze dochodził , zało­
ga pod swoim szlakowym, Davisem, do 
34 uderzeń na minutę, podczas £,dy za­
łoga Cambridge zaledwie do 31 (jest to, 
jak na ten dystans ponad 4 mile, duża 
szybkość uderzeń, na trasach klasycz­
nych, nie dłuższych niż 2 km, szyb­
kość uderzeń jest znacznie wyższa i do­
chodzi, zwłaszcza wśrćd wioślarzy-po-
łudniowców, przede wszystkim Włochów, 
do 40 i więcej uderzeń na minutę). Nie­
mniej, choć Cambridge wiosłował wol­
niej, wiosłował jednocześnie sku* czniej: 
pociągnięcia piórem (końcem wiosła) 
przez wodę były dłuższe i w każdym po­
ciągnięciu było więcej siły. W rezultacie, 
jakkolwiek, Cambridge wiosłował nie­
ładnie (zwłaszcza „szóstka"), powoli, 
stopniowo wyrównywał a potem z wi­
docznym skutkiem wysunął się na czo­
ło, obejmując rychło prowadzenie, któ­
rego nie oddał już do końca biegu. 

W pewnej chwili Davis (szlakowy 
Oxfordu) zwiększył ilość uderzeń do 36 
na minutę, odrabiając pół długości, ale 
to był ostatni i rozpaczliwy zryw po 
którym załoga zrozumiała, iż w tym dniu 
mowy nie ma o pokonaniu Cambridge. 
Na pierwszym wielkim zakręcie w o-
kołicach Doves woda była bardzo nie­
spokojna i prowadzenie wioseł i > po­
wierzchni przedstawiało wiele trudności 
dla każdego wioślarza. I tu, po przewio-
słowa iv około półtorej mili, rozstrzyg­
nął się właściwie cały wyścig. Burzliwe 
wody przejechała w lepszym stylu za­
łoga Cambridge, zdobywając w tym de­
cydującym momencie dwie długości 
przewagi. Reszta biegu była odtąd mało 
ciekawa. I to tak dalece, że żadna z za­
łóg nie zafiniszowała na całego, a tylko 
spokojnie przejechała przez metę, bo, 
istotnie, nie miało sensu zdobywać się 
na wysiłek, który i 'ak nie zmieniał wy­
niku. 

Tak więc zwyciężyła załoga, która 
miała dłuzsze pociągnięcia przez wodę, 
1 oczywiście silniejsze. Zwiększenie iloś­
ci uderzeń przez wodę - jak to pamię­
tam z własnego doświadczenia z czasów, 
gdy wiosłowałem w barwach sławnego 
Bydgoskiego Towarzystwa Wioślarskie-
go n'e ™a żadnego sensu, jeśli rów­
nocześnie ze zwiększeniem ilości ude­
rzeń nie idzie silniejsze niż normalnie 
uderzenie. 

Największe bezpłatne widowisko spor­
towe na świecie było jednocześnie 108-
mym wyścigiem uniwersyteckich załóg 
Oxford-Cambridge, z których Cambridge 
wygrało 60 a Oxford 47, jeden bieg był 
martwy A dodajmy jeszcze, iż przed 50 
b1egu° załogi „zatonęły" w czasie 

Wyścigowi przyglądała się z łodzi mo­
torowej księżniczka Małgorzata z mę­
żem, lordem Snowdonem który w 1950 
sterował załodze Cambridge. 

Piłka nożna. W międzypaństwowym 
meczu piłkarskim Austria pokonała Ir-
andię 3:2 a w międzypaństwowym spot-
,.niu

0 amatorów Francja pokonała An-
gl,Ę 3:0- (p.h.) 
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Z oddalj cienie kręcących sie ludzi nabierały cudacznych, nie­
samowitych rozmiarów. A ku tym ludziom biegły, dudniąc i 
gapiąc coraz nowe auta ciężarowe, coraz nowe wozy. Były i 
owoce, pachnące w nocnym powietrzu, i jarzyny różnobarwne 
i wreszcie nawet kwiaty, otoczone wonią wiosny. 

Wszystko śpieszyło do Hall, wszystko tonęło w nich bezpo­
wrotnie. Podczas gdy inne dzielnice zasypiały, Hale budziły 

MARYA KASTERSKA 

WIECZÓR W OPERZE 
19) oporu. Praca? naturalnie, byle nie zaciężka i korzystna. SzczęS» 

cie? i owszem, byle niezaduże, byle prędko, byle bez wysiłku. 
A nie można go mieć? to trudno. Muru głową nie przebije, a 
głowy szkoda. No i boli. Więc unikać bólu, unikać trudności, 
unikać wszystkiego, coby zatruło dobrą ładną wygodną egzys­
tencję. Powie mi pani: „wegetację?" Niech i tak będzie, od­
powie realista, ale ta wegetacja diablo mi smakuje. 

Urwał nagle i zapalił papierosa. Marta siedziała nierucho­
ma. Wytężyła wzrok, aby w bladym blasku latarni dojrzeć le­
piej grę jego rysów. 

— Niech pani nie sądzi, że stałem się w tej chwili „advocatus 
diaboli" i bronię złej sprawy. Nie. Chcę tylko wyjaśnić pani 
tę połowę mnie, Maurycego Coryse, którą pani zna bardzo mało. 

się i pracowały gorączkowo. A gdy tamte przebudzą się zu- ną egzystencją tam, gdzie wszystko byłoby wspólne. Później, 
pełnie i zaczną dzień na nowo, to Hale zapadną wtedy w po latach, mogliby wrócić do Europy, do dawnego życia. 
jakiś półsen odrętwiały, bezwładny. Na cały dzień. — Zresztą, dowodził Maurycy, świat ten będzie zupełnie 

Hale paryskie... Dziwne zaiste obrano im miejsce tu, zmieniony po wojnie. I to, co było, wyda nam się jakimś snem 
gdzie niegdyś przez długie wieki istniał najstarszy cmentarz prześnionym, ładnym i dalekim. 
Paryża, świętych Niewiniątek i zamurowane pustelnice szep- * » * 

tały nocami swoje pacieize bez końca.., j oto znowu są na piacu Dauphine, po latach tylu, znowu Jest jakaś chińska zasada, czy maksy ma : „ Sïa-o "si u"~ — po-
* » # bez domu, jak wtedy. Ale na tym się kończy całe podobień- mniejszaj serce twoje. Otóż wychowanie moje było pod zna-

. . .  .  .  s t w a  B ( >  n i e  m a ^  i u ż  ż a d n y c h  w s p ó l n y c h  p l a n ó w ,  a n i  n a d z i e i ,  k i e m  t e j  z a s a d y ,  c o  t e ż  n i e  m i n ę ł o  b e z  ś l a d u .  A l e  s e r c e  c z y  
Skręcili w bok. Minęli ulicę de Rivoli i magazyny, znaleźli i nie mogą się już niczego spodziewać dla siebie. To życie, od dusza, ma swoje prawa i umie czasem krzyczeć bardzo głośno, 

się nad brzegiem Sekwany. Topiły się w niej i utopić nie mo- którego chcieli odejść, omotało ich mocno w swoje nici, wyjś- Przyszła wojna. Kraj mój odegrał w niej rolę szczytną, boha-
gły długie sznury różnokolorowych świateł-pereł, złotych i cia z nich nie ma i być nie może nigdy. Chyba przez śmierć, terską. Znalazłem się w atmosaferze podatnej dla rozwoju mego 
czerwonych fioletowych i mleczno-białych. Ale bywają i więzy życia, których śmierć sama rozciąć ni> może. idealizmu, mego innego „ja". 1 nie ja jeden. Wielu było ta-

Mimowoli, jakby idąc za jakimś rozkazem starych wspom- „E puor si muove!'") wołał podobno Galileusz. Tak. Mimo kich. Byliśmy młodzi, gotowi nieraz nasiąknąć jak gąbki ota-
nień, skręcili teraz na Plac Dauphine, stary plac, nieduży, pe- wszystki trwała, łączyła ich jakaś nić, bardzo nikła i bardzo czającą nas atmosferą, co nie raz ze zwyczajnych zjadaczy 
len drzew, i zamknięty z jednej strony pięknymi, ogromnymi uparta. chleba" (widzi pani: i ja pamiętam coś z naszych "dawnych 
schodami z olśniewająco białego marmuru, a za nimi potężna _ Pamięta pani? Siedzieliśmy na tej samej ławce i mówi- rozmów) czyniła bohaterów. Gdy mnie pani spotkała, gdy panią 

liśmy o naszych przyszłych podróżach do Kongo, do Algeru, pokochałem, żyłem w tej atmosferze i byłem sobą stokroć wię-
do Maroko. . cej, niż przed wojną, niż potem, po naszym rozstaniu. Odegrał 

— Byłam w Algerze i w Maroko, odpowiedziała zwolna, jak- tu dużą rolę Jan Wagner, który był dla mnie od najmłodszych 
r ni"7V7n o i or> cio /?r* lolrîûîa onrnîûî TX7ln\r ło + fum nn ; • i , , 

sylwetka Palais de Justice. 

Tyle lat temu ... Jesienią, złotą jesienią, gdy opadały bez­
silnie zmęczone, zadumane liście, przyszli tu po raz pierwszy. 
Jak teraz, wracali z teatru jak teraz, nie mieli domu, gdzie 
mogliby się spotkać. Marta nie miała prawa przyjmować wi­
zyt u siebie w ubogim pokoiku, półklasztornym studentki, gdzie 

lat tym, co nie pozwalał mi nigdy wegetować spokojnie. A 
gdy go zabrakło, stanęła obok mnie pani. Myślę nawet — może 
panią tym zranię lub obrażę — że kochałem i kocham panią 
me dla pani, lecz dla siebie. Jako część siebie samego, która 
mi była i jest potrzebna. 

— Nie widzę, dlaczego miałabym się czuć zranioną lub obra-

by przyznając się do jakiejś swojej winy. 
— Wiem. Ale nie ze mną. 
Milczała chwilę. Potem spytała cicho: 
— Czy był pan w Kongo? 
— Nie. Mogłem, ale nie chciałem. Po co? Byłem sam. 1 

mieszkała; do hotelu, gdzie mieszkał Maurycy, nie byłaby po- myślę, że lepiej nie oglądać nigdy tego kraju, gdzie się miało 
szła za nic w świecie. Wpaść do kolegi po jakieś notatki lub być szczęśliwym, kraju marzeń i snów... Oczywiście nie ro- żoną. Nie wiem w ogóle, czy jest jakaś miłość pozbawiona po-
książkę, nie wydawałoby jej się czymś nadzwyczajnym. Ale zumowałem tak, jak teraz. Podróż do Kongo uważałem za coś dobnego pierwiastku. Pyta wprawdzie Tomasz a Kempis: gdzież 
to już nie był kolega. niedorzecznego, źle mówię, za coś wrogiego. Dlaczego? nie jest człowiek, co zechce kochać Boga za darmo?". Ale odpo-

Więc zatrzymali się raz, znurzeni długim spacerem, na tym umiałbym powiedzieć wówczas. Dziś dopiero wiem. wiedziałabym na to, że będąc stworzeniami Boga i mając wszy-
placu i ogarnęła ich wtedy cisza miękka i ciej)ła naździerni- Zmarszczył brwi, jakby namyślając się z pewnym wysiłkiem, stko od Niego, jesteśmy z góry pozbawieni możności kocha-
kowego wieczoru. Jesień była wyjątkowo piękna i łagodna w Wśród młodej zieleni drzew przesunął się lekko, leciutko, ciep- nia Go za darmo. A cóż dopiero z ludźmi... 
1917 roku. Usiedli na jednej z ławek i snuli długie plany, się- ły powiew wiatru i zaszumiał niepewnie, niby jakieś echo, przy- — Tylko Jan Wagner, jako mężczyzna, nie miał drażliwość* 
gające śmiało w przyszłość, budowali zamki na łodzie, jak wiane z oddali. kobiecej na niektórych punktach. Drażliwość tę rozumiem nî« 
wszyscy młodzi zakochani. I Marcie przypomniała się, jakaś — Jest we mnie dwóch ludzi, zaczął po chwili Maurycy. Żresz- myślę jej ani sądzić, ani potępiać. Lecz w pewnych decydują 
piosnka rosyjska o jesieni: może i więcej. Ale dwóch znam i potrafię nazwać i roz- cych chwilach życia, może powinnoby si$ adłożyć ją na bok. 

...Nad którą piękniejszej wiosny już nie znajdziemy... różnić. Możliwe, że są oni owocem atawizmu, warunków ży- Czy to możliwe? Nie wiem Nie jestem kobietą. Z mego punkt» 
Jakże marzyli wówczas o wspólnym domu, o ich własnym cia, położenia geograficznego etc... Bardzo możliwe. Wszak widzenia — tak, ale ja jestem mężczyzną. Ta drażliwość prze-

domu, z jaką serdeczną tęsknotą wzdychali do jakichś czte- mój kraj — wie pani o tym dobrze — jest krajem przemysłu, szkodziła pani stanąć przy mnie, gdy po wojnie, w zmienionych 
rech ścian, choćby najmizerniejszych, byleby mogli być razem, inżynierów, kupców, bussinessman'ôw, ale jednocześnie i mis- warunkach życia, odealista został zagłuszony we mnie przez re­
na zawsze razem. tyków, jak Ruysbroeck, i poetów idealnych, jak Maurycy Ma- alistę. Trzeba było walczyć wtedy nie tylko z moim otoczeniem 

— Zobaczysz, twierdził Maurycy. W Kongo jest dość miejs- eterlinck, jak Albert Mockel, j tych innych, poetów, wiecznie — to może ostatecznie byłaby pani zrobiła — ale i ze mną 
ca i pracy dla wszystkich. Damy sobie radę. Jan Wagner rozerwanych między rzeczywistością a ideałem, jak Verhaeren. o mnie samego. Tu już zawahała się pani, cofnęła. I mogliśmy 
mi mówił... s Możliwe j to. Ale ja nie jestem ani psychologiem, ani litera- odtąd tylko ranić się wzajemnie, nie rozumiejąc się... 

I opowiadał długo i szeroko wszystko, co słyszał od zmarłe- tem, ani historykiem. Niech oni łamią sobie głowy nad takimi — Nie czułam już w panu tego drugiego „ja" wyznała ci-
go przyjaciela. problematami. Mnie wystarcza moje własne ubogie życie. Otóż, cho. Zwątpiłam w jego istnienie. ' 

Dla Marty Kongo stało się z czasem jakąś wymarzoną krai- stwierdziłem to niejednokrotnie, jest we mnie podwójny czło- — Ale ono żyło! zaprotestował gorąco, żyło, choć przygłu-
ną, nieledwie krainą z baśni. Nie raz też rozważali bardzo wiek: idealista, spragniony czynu, walki, szczęścia, ale szczęś- szone, choć chwilowo skrępowane, bezsilne. I może najciężej 
serio możności osiedlenia się w koloniach. Na przykład w Al- cia kupionego za drogą cenę, wywalczonego; i realista, trzeźwy, przywalała, jak głaz grobowy, ta świadomość, że już nikt w 
gerze, albo w Maroko. Chcieli mieć życie nowe, pełne włas- lubiący spokój, trochę zaspany, idący po linii najmniejszego nie nie wierzy, że dla najbliższych i najdroższych jest już 
nych przeżyć, oderwać się od tego, co było przedtem. Nie wy- umarłe. 
rzekali się ani rodziny, ani ojczyzny, ale chcieli zacząć współ- ł) A jednak to się kręci. (Dokończenie nastąpi) 

„TWICE ROUND THE DAFFODILS" 

Chyba z 10 lat modne były filmy o 
lekarzach. Ale nawet najbardziej kasowy . rr. . . , , , ... 
temat musi się kiedyś wyczerpać. Gra- P?stac: Kto to n,e wiemy prawdopodob- pragnie zjednoczyć te.hnikę pisarską z 
niczną postacią był weterynarz aby o- (Sac^a Pltoefi)- . filozoficznym posłaniem. Człowieka uwa-
tworzyć drogę nowemu tematowi: pa- + 

W k°nCU ona Perswaz-!om za °n stworzenie, które przechodzi 
cjentom szpitali. tma nieco ponad półtorej godziny i od- przez swe życie odbierając wrażenia, i 

Zaczęto od gruźlików. Na tle życia Dokąd? Nie wiemy. Film więc, niezdolne do pojęcia celn życia, gdyż nic 
sanatoryjnego nakręcono typową Lrytyj- 3ak widać, posługuje się symbolicznymi takiego me istnieje. Ta smutna sartrow-
Ską komedię, ani lepszą ani gorszą od P°staclam\ i tezę konieczności. Po- ska filozofia powoduje, że pisarz raczej 
innych. Typowo brytyjska komedia, pod s,ę- >«ymy z innymi, aby o- opisuje rrzedmioty jak stany umysłu, 
pojęciem tym rozumiem nieco wstydliwe derwawszy slę..?d je

x
dnych' P°»*«yc z Bohaterowie książek Robbe-Grilleta ni« 

podanie sytuacji wziętych żywcem z ży- 1 prze3sc w azę na ępną * • • 1 P°s'adają osobowości, a więc pozostaje 
cia brytyjskiego odznaczającego się po- m « • • . , . ... . J yna droga: notować ich zacho-
prawnym działaniem instytucji, z któ- Nowością jest ^stosowanie przez f,lm wan.e się. 
rych korzystają wszyscy. Tak4 insty- ^Zw" czas" subiektywnego. Widzimy ! W wywiadz;e telewizyjnym, na zapy. 
tucją jest i szpitalnictwo. c° «« w ™le Postaci tanie jak robiono ten film, odpowtedziafa 

Aby upodobnić akcję do życia, posłu- jnwT,„. Oglądamy fakty z przeszłosci Delfina Seyrig, że reży.er dawał im te-
żono się aktorami przeważnie brzydki- . w ' , lzszej, oraz mys i o przysz s- mat danej sceny a oni mieli ją inter-
mi, , „rótki» ni.in. p,ly,tojnee„ X. -Sb. » 
Donalda Sinden. 

Producent: Peter Rogers, reżyser: 
Gerard Thomas, scenariusz: Norman 
Hudis (oparte na znanej sztuce scenicz­
nej: „Ring for Cattyl") 
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, . . , . . , wecuug wfasn 
podniecające, może nawet szokujące, ale droga nakładała ciężar na wykonawców, 
jednocześnie^ wytwarza w nas szacunek aie też czyniła ich współtwórcami filmu, 

scenariusz: Norman dla mozhwosci kina. Co z tej metody wyszło, możer-y zoba-
, fłlm Z ?unktu.. rdzenia ęzyć patrząc na nagrodzony „złotym 
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„L'ANNÉE DERNIÈRE 
À MAR1ENBAD" 

Jest to podchodna egzystencjonalizmu. 

sztuki, musimy przyznać mu siłę poetyc- lwem" w Wenecji film: „Rok temu w 
ką, piękno fotograficzne i precyzję re- Marienbadzie". 
żyserską. A przede wszystkim i ' j pozo­
stawia on widza - bojętnym, i to jest je­
go największą wartością. 

A teraz coś niecoś o Alain Robbe-

Stefan Legeżyński 

Trudno powiedzieć kto ma w tym filmie Brillet. Jest on autorem 5-ciu książek, 
większy udział, jego reżyser: Alain Res- Jego pierwsza książka p.t.: „Le voyeur" 
nais, czy autor scenariusza Alain Robbe- napisana w 1955 r. została nie tylko od-
Grillet. Ciekawe światło na film ten rzu- znaczona „Prix de Critiques", ale uzna-
ciła rozmowa, przeprowadzona przez na za pionierską pracę ruchu „nouvean 
sprawozdawcę telewizyjnego Robinsona, roman". Ruch ten zwany też Nowym 
z aktorką „L'année dernière à Marien- Realizmem nie okrzepł jeszcze zupełnie, 
bad", Delfiną Seyrig, i choć zdobył uznanie w literaturze, wy-

Film posługuje się kobietą i dv oma wołuje stale niepokój. Robbe-Grillet, 
mężczyznami. Nie znamy ich nazwisk, twórca i główny przedstawiciel „nruveau 
ani miejsca akcji, gdyż -ozgrywa się ona roman", wprowadził do literatury zmia-
w jakimś wielkim hotelu pełnym niezna- ny tak formy literackiej jak i wymowy 
nych nam gości. Nieznajomy (Giorgio filozoficznej. Odrzucił on, dwie, zdawa-
Albertazzi), namawia Ją (D. SeyrifJ by łoby się święte dotąd zasady: akcję i 
poszła z nim. Ona mu się opiera. Nie- komentarz (i to zarówno społeczny jak 
znajomy twierdzi, że poznali się przed i psychologiczny. 
rokiem w Marienbadzie. Ona mówi, że On jak i jego naśladowcy są bliscy 
tam nigdy nie była. Jest jeszcze trzecia poglądów Sartre'a. W swoich dziełach 
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Ku jedności politycznej Europy Zachodniej 
(Dokończenie ze str. 1). 

gerze, „tymczasowa egzekutywa", pie wpływów NATO i w ogóle ame-
czyli tymczasowy rząd, którego skład rykańskich. 
ustalono w Evian. Do egzekutywy Włosi w ramach szóstki zajmowali 
wchodzą miejscowi muzułmanie róż- stanowisko najbardziej kompromiso-
nych odcieni politycznych oraz Fran- we, zwłaszcza, że byli podzieleni mię-
cuzi. Przewodniczący egzekutywy dzy sobą. Minister spraw zagranięz-
muzulmanin Fares, do niedawna wię- nych, Segni, jest w dużo większym 
zień polityczny Francji, obejmując stopniu zwolennikiem ponadnarodo-
władzę tymczasową, wygłosił prze- wych instytucji europejskich niż pre-
mówienie pojednawcze, nawołujące do mier Fanfani. 
rozsądku politycznego, w duchu 
współpracy wszystkich zainteresowa- rvO niego więc udał się de Gaulle 
ïiyc'a żywiołów. Zapewnia on, że Al- L' z nowymi propozycjami, które 
geria nie będzie terenem rzezi poli- zawierały, jak donosił „Le Monde" 
tycznej i nie stanie się drugim Kon- „ustępstwa godne uwagi". Po rozmo-
g0i wach z gen. de Gaulle Fanfani udał 

się do Cadenabbia, gdzie spędza 

OAS zatem nie zdołała przeszko- urlop kanclerz Adenauer i w wyniku 
dzid wprowadzeniu w życie tych drugich rozmów premier włos-

układów oraz wspódziałaniu Algę- ki oświadczył prasie, że kanclerz, 
rii z Francją. Wyniki referendum podobnie jak i on, jest zdania, że 
we Francji, oraz rozpoczęta działał- spotkanie z gen. de Gaulle było 
ńość tymczasowych organów publiez- „owocne". Według prasy włoskiej 
nych w Algerii umożliwią gen. de koncepcja gen. de Gaulle'a związku 
Gaulle zajęcie się innymi sprawami, zachodnio-europejskiego, jako poli-
Tym innym zagadnieniem jest prze- tycznej i wojskowej unii suweren-
de wszystkim Europa. W ubiegłym nych państw, będzie przyjęta pod 
przeglądzie tygodniowym autor po- trzema warunkami: 
ruszył sprawę spotkania prezydenta 1) Dotychczasowa współpraca gos-
de Gaulle'a z premierem włoskim podarcza państw zachodnio-europej-
Fanfanim w Turynie. W wyjeździe skich pozostanie bez zmian i organy 
do Włoch gen. de Gaulle'a, który jest polityczne związku europejskiego nie 
głową państwa, starszym godnością będą się mieszały do działalności gos-
i wiekiem od p. Fanfaniego, widziano podarczej Wspólnego Rynku, 
nie tylko we Włoszech dowód, jak 2) Wojskowa jak i polityczna 
bardzo Francja pragnie dojść do po- współpraca „szóstki" nie będzie zmie-
S«ozumienia ze swymi partnerami ze rżała do osłabienia NATO, co będzie 
Wspólnego Rynku w sprawie jedności wyraźnie powiedziane we wstępie do 
politycznej Zachodniej Europy. To traktatu. 
toył bowiem główny temat rozmów 3) W traktacie będzie przewidzia-
w Turynie. na okresowa rewizja jego postano-

Francją, jak wiadomo, chciałaby, wień. 
by jedność ta wyrażała się w dość W tym tygodniu zebrała się w 
luźnej formie przymierza państw su- Londynie Rada Zachodnio Europej-
werennych. Uchwały naczelnego or- skiego Związku, do którego wchodzi 
ganu związku politycznego Europy 6 państw Wspólnego Rynku i Wielka 
Zapadałyby, według projektu fran- Brytania. Jest to jedyna platforma, 
cuskiego, tylko jednomyślnie. Part- na której Londyn współdziała bez-
nerzy Francji w „szóstce" chcieliby, pośrednio ze Wspólnym Rynkiem, 
by unia polityczna Zachodniej Euro- Tematem głównym obrad Rady by-
py nie liczyła się z nacjonalistyczny- }a sprawa nadbudowy politycznej' 
mi nawykami jej członków i przyję- europejskiej.. Członek rządu brytyj-
!a formę ponadnarodową, prawdziwej skiégo Edward Heath ma złożyć na 
federacji. Uchwały naczelnego orga- posiedzeniu Rady oświadczenie, w 
nu unii zapadałyby większością gło- którym wyrazi życzenie, by Wielka 
sów bez prawa veta dla członków Brytania była dopuszczona do roko-
związku, którym odebrane byłyby ce- wań w sprawie europejskiej unii po-
chy państw całkowicie suwerennych litycznej, równocześnie z rokowania-

chodniej Europy, to jednak wiele 
trudności pozostaje na drodze. 

JEDNA z tych trudności będzie 
ustalenie wspólnej polityki za­

granicznej w związku z ambicjami 
Niemiec. Jak daleko państwa zachod­
nio-europejskie będą popierały postu­
laty niemieckie? Wysunie się tu 
sprawa Odry j Nysy. Zwróciła na to 
uwagę trzynasta anglo-niemiecka 
konferencja w Kônigswinter. Kores­
pondent „Times'a" donosił, że spra­
wa uznania granicy na Odrze i Ny­
sie wypłynęła na zebraniu, złożonym 
przeważnie z parlamentarzystów i że 
niemieccy delegaci „mieli wiele trud' 
ności, by przekonać swych brytyj­
skich partnerów, że wyrzeczenie się 
ziem nadodrzańskich jest dla Niem 
ców po prostu politycznie niemożli­
we, chyba że wszystkie trzy stron-
nict a niemieckie na to się zgodzą' 
Lecz czy jest możliwa wspólna poli­
tyka zachodnio-europejskiego związ­
ku politycznego bez wyraźnego okreś 
lenia, jak będzie wyglądał stosunek 
tego związku do zagadnienia wschod­
nich granic Niemiec? 

R.P, 

z punktu widzenia prawa międzyna­
rodowego. 

Takie stanowisko zajęły zwłaszcza 

mi, jakie prowadzi o przystąpienie do 
Wspólnego Rynku. 

Ma on powiedzieć ponadto, że W. 
małe państwa Beneluxu, które uwa- Brytanii bardziej odpowiada projekt 
żają, że w luźnym przymierzu szóstki de Gaulle'a utworzenia luźniejszej 
będą stale majoryzowane przez Fran- unii europejskiej, jako przymierza 
cję i Niemcy. Natomiast w systemie państw udzielnych, niż system fede-
fedęracyjnym ich prawa będą ściśle racyjny, ograniczający suwerenność 
i wyraźnie określone i trudniej bę- poszczególnych członków. 
dzié je łamać przez mocarstwa euro- „Francję posądzają ogólnie o nie-' 
pejskie, pozbawione pełnej suweren- chętne odnoszenie się do członkow-
nośći. W Niemczech, znowu' kanclerz stWa Wielkiej Brytanii we Wspólno-
Adenauer jest zwolennikiem ponad- cie Europejskiej. Jednak koncepcje 
narodowych instytucji uważając, że francuskie luźnej organizacji poli-
jest to jedyna droga, by Niemców tycznej są bliższe dążeniom Wielkiej 
związać raz na zawsze z Zachodem, Brytanii niż projekty federacyjne 
a siły zbrojne utrzymać w ramach i gorących zwolenników wprowadzenia 
w ryzach przymierza zachodniego, jej jàk najszybciej do związku eiiro-
Chce on też tym sposobem wykorze- pejskiego! Mamy na myśli specjalnie 
nić zgubny, i oszalały nacjonalizm Holandię. Jest to jeden z narodów 
niemiecki. Boi się on ponadto uro- w tej dziwacznej sytuacji, która 
jonych czy prawdziwych tendencji świadczy że choć idziemy coraz 
de Gaulle'a do ograniczenia w Euro- szybciej ku jedności politycznej Za-

KRONIKA TYGODNIA 
28 marca 

Armia syryjska dokonała zamachu 
stanu i przejęła władzę w całym kraju. 

Prezydent argentyński Frondizi nie 
chce ustąpić dowódcom sił zbrojnych, 
którzy żądają jego dymisji. 

29 marca 
Żołnierze amerykańscy otoczyli zbroj­

nym kordonem misię sowiecką we 
Frankfurcie nad Menem (Niemcy zach.), 
trzymając pod aresztem domowym wszy­
stkich członków tej misji. Jest to odpo­
wiedź na niemożliwą do przyjęcia notę 
marszałka sowieckiego w Niemczech 
wschodnich, Koniewa, w odpowiedzi na 
protest władz amerykańskich z powodu 
strzelania przez policję wschodnio-nie-
miecką do samochodu należącego do 
amerykańskiej misji wojskowej w Pocz­
damie. 

Przywódcy rewolty w Argentynie a-
resztowali prezydenta Frondizi. Nowym 
prezydentem został marszałek senatu, 
Guido. 

30 marca 
Sad w Karlsruhe (Niemcy zach.) ska­

zał na 6 lat więzienia 3 b. hitlerowców 
za zbezczeszczenie w 1951 r. grobów 

"żydowskich. 
Trybunał wojskowy w Paryżu skazał 

na karę śmierci 3 żołnierzy z Legii Cu­
dzoziemskiej, którzy zdezertowawszy 
zamordowali w ub. roku w Algerii komi-

Z E  S Z W A J C A R I I  

OBRONA DUCHOWA KRAJU W WOJNIE REWOLUCJNEJ 
Mimo wojny koreańskiej, powstania w 

1953 r. we Wschodnich Niemcze , zajść 
w 1956 w Poznani-i, powstania w paź­
dzierniku 1956 na Węgrzech, muru hań­
by w Berlinie z 13 sierpnia 1961, oraz 
niesamowitej ilości uciekinierów ze 
Wschodnich Niemiec ciągle jeszcze ma­
my do czynienia z ludźmi, także i tutaj 
w Szwajcarii, którzy święcie wierzą, że 
żyją w czasach pokojowych. Ni chcą 
oni w żaden sposób zrozumieć, że od 
dawna toczy się wojna, co prawda na 
razie ciągle jeszcze bez działań zbroj­
nych, tym nie mniej zimna wo.' i ner­
wów o charakterze rewolucyjnym. 

Dlatego to z uznaniem należy powitać 
ukazanie się w prasie tutejszej stara­
niem Szwajcarskiej Służby Uświadamia­
nia („Schweizerischer Aufklârungs-
dienst") publikacji płk. arm. szwajc. J. 
Hubera pod powyższym tytułem. Jej 
wnioski końcowe brzmią jak następuje: 

Duchowa obrona kraju nie powinna się 
ograniczyć do antykomunistycznego na-
stav. 'enia, gdyż w ten sposób nie osiąg­
niemy naszego celu, którym jest utrzy­
manie i umocnienie naszego pr^wnopań-
stwowego ładu, a którego znamionami są 
wolność i demokracja. 

„By wojnę rewolucyjną wygrać, mu­
simy ją prowadzić pozytywnie, czynnie 
i oryginalnie, nigdy zaś negatywnie^ 
biernie i przez naśladownictwo" (de 
Madariaga). 

Duchowa obrona kraju wym zwal­
czenia „w nas samych Marxa i Lenina" 
przez to, że utrzymywać będziemy w sta­
nie żywotnym te podstawowe wartości, 
na których opiera się nasze życie i że 
uczynimy je stałą zasadą naszego myś­
lenia i działania. 

Duchowa obrona kraju wymaga nie-
znuionego udoskonalania dalszego roz­
wijania naszych społecznych i gospodar­
czych urządzeń, by stworzyć możliwie 
najidealniejsze warunki współżyc!a o-
bywateli. 

Duchowa obrona kraju wymaga utrzy­
mania naszej gotowości obronnej, n'e-
uchylania się przed koniecznymi ofiara­
mi czasu i pieniądza, by dostosować ją 
do zmiennych warunków czasu. Wyma­
ga ona od nas gotowości, — a w razie 
potrzeby — poświęcenia swegj życia, 
gdyż przenosimy śmierć ponad życie w 
niewoli i hańbie. 

Wymaga ona odwagi i wiary w przy­
szłość. Jestem bowiem głęboko przeko­

nany, że nasz ustrój społeczny ostoi się 
w przyszłości, gdyż lepiej odpowiada on 
naturze ludzkiej, niż ustrój komunistycz­
ny. W przeciwieństwie do naszego ustro­
ju błędna teoria komunistyczna wymaga 
człowieka bez skłonności, bez egoizmu, 
bez ambicji, słowem człowieka, który w 
naturze nie istnieje. Dlatego to dzisiej­
si władcy komunistyczni zdradzili i prze­
inaczyli teorię Marxa tak, że wielu sta­
rych bojowców odwróciło się od nich z 
obrzydzeniem. 

Dążność człowieka do osiągnięcia pew­
nych wyżyn, w których może się. on roz­
wijać bez wpływów zewnętrznych, jest 
jego podstawową, naturalną skłonnoś­
cią. Dlatego to opór wewnętrzny naro­
dów ujarzmionych przeciw dy" .aturze 
komunistycznej będzie wzrastał z dnia 
na. dzień. Dowodem tego 17 czerwca 1953 
we Wschodnich Niemczech, powstanie 
węgierskie w październiku 1956 i dzisiej­
szy kryzys wśród poszczególnych państw 
komunistycznych. 

„Kto walczył i umierał na ulicach Bu­
dapesztu? Byli to mężczyźni 60-letni, 
którzy wiedzieli co to wolność, mężczyź­
ni 40-letni, którzy widzieli jak wolność 
została zamordowana przez Hitlera. Ale 
najzawzięciej ze wszystkich walczyli 20-
letni, którzy wolności nigdy nie zaznali. 
Dla nich wolność była wewnętrznym, nie­
odpartym nakazem. I w tej właśnie pod­
stawowej różnicy między komunizmem â 
naturą ludzką istnieje sedno niezgody" 
(de Madariaga). 

Nie zapominajmy, że władza bolsze­
wicka nie posiada żadnej prawnej pod­
stawy. Nie opiera się ona na żadnym 
wolnym postanowieniu narodów, które o-
panowała. I one to będą naszymi naj­
lepszymi sprzymierzeńcami w naszei 
walce. 

Dlatego jestem głęboko przekonany, 
że dni bolszewizmu, w jego dzisiejszej 
dla nas tak niebezpiecznej for:nie, są 
policzone i że i on również zniknie, tak 
jak zniknęły wszystkie dotychczasowe 
systemy totalne, gdyż nosi w sotie za­
rodki rozkładu i upadku. 

Co prawda partia jest dzisiaj jeszcze 
wszechwładną tak, że zorganizowany o-
pór jest ciągle jeszcze n'emożliwy. Po­
czekajmy jednak na następną generację 
władców, którzy nie walczyli, a odzie­
dziczyli swe przywileje. Wówczas to do­
czekamy się likwidacji przyrnu u pań­
stwowego, jako następstwa ruchów wol-

sarza policji. Dowodca armii francuskiej, 
w Oranie zażądał 3 dodatkowych dywi­
zji do walki z armią podziemną. 

31 marca 
Marsz. Koniew, dowódca wojsk Sowiec­

kich w Niemczech wschodnich, nałożył 
areszt na członków amerykańskiej misji 
wojskowej w Poczdamie, zakazując im o-
puszczenia kwater bez zgody dowództwa 
sowieckiego. 

1 kwietnia 
Po zamachu wojskowym w Syrii do-

szło w całym kraju do wielkich demon­
stracji przeciwko zamachowcom, Krajo. 
wi grozi wojna domowa. 

2 kwietnia 
Na konferencji rozbrojeniowej 17. 

państw w Genewie Szwecja i Burma wy­
sunęły nowe „pozytywne" propozycje w 
sprawie rozbrojenia w przededniu zała­
mania się całej konferencji. 

3 kwietnia 
Stany Zjednoczone nakłaniają W. Bry. 

tanię by zniosła klauzulę najwyższego 
uprzywilejowania w stosunkach gospo­
darczych z krajami Wspólnoty Brytyj­
skiej wobec zamierzonego przystąpienia 
do Wspólnego Rynku Europejskiego. 
Jednocześnie wywierają nacisk na 
Wspólny Rynek przeciwko dopuszczeniu 
krajów neutralnych. 

Rewolta w Syrii przygasła wobec opa. 
nowania sytuacji przez czynniki nie­
chętne związkom z Egiptem. 

4 kwietnia 
W. Brytania poparła prośbę Szwajca­

rii, Austrii i Szwecji o dopuszczenie do 
Wspólnego Rynku. 

5 kwietnia 
Ogłoszono w Londynie wynik docho­

dzeń w sprawie infiltracji komunistycz­
nej do zw. zaw. urzędników państwo­
wych. Stwierdzono poważne niebezpie­
czeństwo szpiegostwa i sabotażu, zwła­
szcza wśród działaczy związkowych. 

Stronnictwa narodowe Kenii osiągnęły 
porozumienie w sprawie ' cmstytucji dla 
swego kraju z chwilą udzielenia mu nie­
podległości przez W. Brytanię. 

Posiedzenie Wierchownego Sowietu 
przewidziane na przyszły wtorek został 
nagle odłożone o dwa tygodnie bez p~ 
dania przyczyn. 

6 kwietnia 
Chruszczow rzekomo zachorował na 

grypę co nia być przyczyną opóźnienia 
zwołania Wierchownego Sowietu. 

Sowiety wyrzuciły nowego satelitę 
ziemi. 

7 kwietnia 
Na Kubie sąd wojskowy skazał na 

kary do 30 lat więzienia uczestników in­
wazji powstańczej. Jako alternatywę 
przewiduje się okup pieniężny, sięgają­
cy od 30 do 500 tys. dolarów. 

nościowych narodów i przesytu władców. 
To doprowadzi albo do dobrowolnej li­
beralizacji systemu, albo zgoła do dru­
giej rewolucji, która tym razem będzie 
rewolucją wolności od dyktatury par­
tyjnej i przyniesie przywrócenie pod­
stawowych praw człowieka. Obydwa te 
wydarzenia pozbawią komuniz* jego 
zewnętrzno-politycznej zdolności dzia­
łania i przyniosą nam uwolnienie. 

Oczywiście długo jeszcze może po­
trwać nim położenie wewnętrzne w ko­
munistycznym zasięgu władzy do tego 
stanu dojrzeje. W międzyczasie mogą 
jeszcze niektóre,, narody być p.zez ten 
nieszczęsny wir porwane. Może nawet 
nasza generacja nie dożyje tego szczęśli­
wego zwrotu, za to nasze dzieci i nasze 
wnuki. Ale nawet i. wtenczas nasz opór 
nie pójdzie na marne. 

Dlatego celem naszym, jak za ciisów 
narodowego socjalizmu jest hasło: 
PRZETRWAĆ! Ostatecznie bowiem wol­
ność odniesie zwycięstwo nad tyranią, 
duch nad materirlizmem. Zapamiętajmy 
sobie powiedzenie K. Jaspersa: „Tylko 
ten kto widzi niebezpieczeństwo i na 
chwilę o nim nie zapomina, jest w stanie 
zachować zimną krew i uczynić, co trze­
ba, by mu sprostać-

s. k. 
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